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K to  tu  tym czasowy?
Pora!

S kończy ły  się
wasze

czasy.

A w  Sm olnym  

L e n in ...

w  m yślach
o b itw ie  i  w o jsku ,

O ddzia ły  zewsząd szły,

lśn iąc bagnetam i 

ja k b y  się z w a rły

aż do ta rły ,

do placu,

palce

na pu lch nym
na gardle,

gard le  pałacu.

Rząd
do bogaczy

ogonem
m erda,

czego będziem

W al ic h !!!
go uznaw a li? !

. ....................

W iersze w y ję te  z poem atu W łodz im ie rza  M a jakow sk iego  „ D obrze“  
w przek ładz ie  A r tu ra  Sandauera. I lu s tra c je  p rze ds taw ia ją  po ko 
le i: M ora w ow a „P rzyb yc ie  L e n ina  do P io tro g ra d u  3 (16) k w ie tn ia  
1917; p o w ita n ie  na dw o rcu  f iń s k im “ , Johannsona „L e n in  i  S ta lin  
w  S m olnym  w  otoczeniu czerw  ono gw ar dz is tów “ , S oko łow a-S ka ły  
„S z tu rm  na Pałac Z im o w y  7 lis topada  1917“  oraz S ereb ian ina „L e 

n in  p rzem aw ia  na d ru g im  posiedzeniu sow ie tów “ .

REWOLUCJA POKOJU
N a p i s a ł  JAN  BRZOZ/1

Związek Radziecki a w raz 
z n im  k ra je  D em okracji L u 
dowej i  m ilio n y  ludz i na ca

łym  świecie obchodzą uroczy
ście 32 Rocznicę W ie lk ie j Re
w o lu c ji Październikowej. Dzień 
ten jest zawsze przeglądem 
osiągnięć Państwa Radzieckie
go we wszystkich dziedzinach 
a równocześnie praw dziw ym , 
radosnym świętem wszystkich 
ludz i twórczej pracy. W  całym  
o lb rzym im  państw ie Radziec
k im  nie ma w  tym  dn iu  do
słownie ani jednej najdalszej 
osady ludzk ie j, ani jednego 
najdrobniejszego warsztatu i  
ani jednego człowieka, k tó ry  
by nie m ógł pochwalić się suk
cesami na swoim  odcinku p ra 
cy. Daje to w  sumie olbrzym ie 
rezu lta ty, k tó re  wzmacniają z 
roku  na rok  potęgę Zw iązku 
Radzieckiego, jego w p ły w  i 
znaczenie na ca łym  świecie. 
Przez cały ub ieg ły ro k  Zw iązek 
Radziecki może się pochwalić 
nie ty lk o  w ie lu  w ew nętrznym i 
osiągnięciami, ja k  np. na polu 
odbudowy po zniszczeniach 
wojennych, lecz także w ie lu  
zwycięstwam i o znaczeniu 
św iatowym , na polu w a lk i o 
pokój. W alka ta, może najcięż
sza, trw a  nie od tego roku, lecz 
jest jednym  z najważniejszych 
postulatów  m arksizm u - len i- 
nizmu, jednym  z pierwszych 
haseł W ie lk ie j R ew olucji Pa
ździern ikowej.

Już na d rug i dzień po je j 
wybuchu, a w ięc 8 listopada 
1917 r. I I  W a lny Zjazd Rad Ro
botniczo-Chłopskich u chw a lił 
p ierwszy „D e k re t o p o ko ju “ . 
D ekret ten proponował k ra 
jom , b iorącym  udzia ł w  wojnie, 
natychmiastowe zawieszenie 
b ron i p rzyna jm nie j na prze
ciąg trzech m iesięcy w  celu 
rozpoczęcia p e rtra k ta c ji poko
jow ych. Zwracając się do rzą
dów i  ludów  wszystkich pro
wadzących wówczas wojnę 
kra jów , Z jazd zwracał się 
równocześnie do „uśw iadom io
nych robo tn ików  trzech n a j
bardziej przodujących narodów 
ludzkości i  najw iększych 
państw, b iorących udzia ł w  
w ojn ie : A n g lii, F ranc ji i  N ie
m iec“ . W zyw ał tych  robotn i
ków, aby pom ogli „pom yśln ie 
doprowadzić do końca sprawę 
poko ju “ , a Len in  pisał, że „N a 
szą p o litykę  pokojową aprobu
je  o lbrzym ia  większość ludno
ści k u li z iem skiej“ . Len inow 
skie zaś hasło „Pokój bez anek- 
s ji i  k o n try b u c ji“  sprowadziło 
na Europę rew olucyjne w strzą
sy i  przyśpieszyło zakończenie 
pierwszej w o jny  św iatowej.

O d tego czasu Zw iązek Ra
dziecki stale i  konsekwen
tn ie  w a lczył o sprawę po

ko ju  na świecie. W ypow iadał 
się na ten .tem at w ie le  razy 
Józef S talin, w ypow iada li się 
uczeni i  pisarze radzieccy, udo
wadniając, że w ojna  jest prze
żytk iem , że wszelkie spory 
m iędzy narodam i i  państwam i 
można za ła tw ić na drodze po
ko jow ej i  ty lk o  im peria lizm  
żądny zysków i  podbojów p ra 
gnie w ojny. Zw iązek Radziecki 
dowodził, że w skutek tego 
wszelka, naw et n iew ie lka  w o j
na, rozpoczęta przez państwo 
napastnicze, stanowi niebezpie
czeństwo dla k ra jó w  poko jo
wych, przede wszystkim  dla 
najbardzie j pokojowego pań
stwa ja k im  jest ZSRR. W  koń
cu roku  1934 ZSRR w stąp ił do 
L ig i Narodów, zdając sobie 
sprawę z tego, że m im o je j sła
bości, może ona jednakże być 
pożyteczna jako  miejsce dema
skowania im peria lis tów  i  może 
stać się pewnym, choć słabym 
narzędziem pokoju, ham ują
cym rozpętanie w ojny. Z w ią 
zek Radziecki zawsze zwracał 
uwagę o p in ii św iatowej na n ie 
bezpieczeństwo i  znaczenie ta 
k ich  wojen, ja k  abisyńska, h i
szpańska, albańska, wskazując 
niedwuznacznie ich przyczyny 
i przyszłe sku tk i. Rzeczywiście 
na skutek tych  m ałych wojen 
wybuchła  druga w ojna  św iato
wa, k tó ra  przyniosła tak stra
szne zniszczenia całemu św ia
tu. Z w o jn y  te j Zw iązek Ra
dziecki wyszedł zwycięzko i  to 
jako g łów ny zwycięzca, lecz 
zaraz po je j zakończeniu zw ró 
c ił uwagę św iata na niebezpie

czeństwo trzecie j w o jny. Re
akcyjne ko ła k ra jó w  k a p ita li
stycznych, a zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych i  A n g lii czynią 
wszystko, co w  ich mocy, aby 
rozpętać nową wojnę przeciw 
ko Zw iązkow i Radzieckiemu, 
widząc w  ty m  jedyn ie  swoje 
ocalenie i  w yjśc ie  z coraz bar
dziej pogłębiającego się tam  
kryzysu ekonom iczno-politycz- 
nego. Zw iązek Radziecki nato
m iast tw ie rdz i, że wszystkie 
spory m iędzy ty m i k ra jam i 
można załatw ić na drodze po
ko jow ej. Józef S ta lin  m ów ił: 
„System y ekonomiczne w 
Niemczech i  U SA  są jednako
we, ty m  nie m nie j jednak w y 
w iązała się m iędzy n im i wojna. 
Systemy ekonomiczne U SA i 
ZSRR różnią się, lecz k ra je  te 
nie w o jow a ły  ze sobą, ale 
współpracowały w  czasie w o j
ny. Jeżeli dwa różne systemy 
m og ły współpracować podczas 
w ojny, to dlaczego nie m og ły
by współoracować w  czasie po
koju? Oczywiście rozumie się 
przez to, że jeże li będzie p ra 
gnienie współpracy, to w spół
praca jest zupełnie m ożliwa 
p rzy różnych systemach eko
nom icznych“ .

N iestety, jeże li nawet wobec 
takich au to ry ta tyw nych  
zapewnień, państwa za

chodnie rozpęta ły h isterię  w o
jenną —  to Zw iązek Radziecki 
postanow ił rozpocząć w alkę  o 
pokój i  w ygrać ją " wiedząc, że 
każdy miesiąc, tydzień a nawet 
dzień, zyskany dla pokoju, 
zmniejsza możliwość wybuchu 
w o jn y  aż do zupełnego je j 
uniem ożliw ienia. K ra je  kap i
talistyczne, traw ione we

wnętrzną chorobę kryzysów  
ekonomicznych, w alutow ych, 
sprzeczności klasowych i  ście
raniem  się sprzecznych in tere 
sów, osłabiają się same a sze
rok ie  masy ich  obyw ate li nie 
chcą w o jn y  i  n ie  pójdą k rw a 
w ić  się dla czyichś kas i  l im u 
zyn. Nawet najbardzie j ogłu
p ieni przez wojenną propagan
dę, ludzie, zdają sobie podświa
domie sprawę, co to jest wojna, 
co to jest bomba atomowa.

I  dlatego w  ostatnim  roku 
w idzie liśm y, ja k  w zrosły si
ły  poko ju  na całym  świecie. 

W idzie liśm y niezliczone tłu m y  
obrońców poko ju  w  Paryżu, 
Rzymie, Mediolanie, Londynie, 
N ow ym  Jorku, Buenos A ires 
i  w  w ie lu  m iastach świata. 
Zw iązek Radziecki stanął w  
obronie n ie ty lk o  swojego bez
pieczeństwa, ale w  obronie ca
łego świata przed jeszcze 
straszniejszym i skutkam i, je 
że li n ie zupełną zagładą świa
ta. W  przeciągu ubiegłego roku  
dzięki te j walce Zw iązku Ra
dzieckiego, pokój został u trz y 
many, a ilość zw olenn ików  po
ko ju  wzrosła o w ie le  m ilionów  
ludzi. Jest to w ie lk ie  osiągnię
cie w  Rocznicę R ew o luc ji Pa
ździern ikowej i  w  rocznicę 
pierwszego dekretu  o pokoju. 
Sprawa ta będzie napewno w y 
grana, ja k  w ie le  spraw w y g ra 
nych przez w ie lk i Zw iązek 
Radziecki. Spraw ie te j trzeba 
jednak dopomóc. Muszą się do 
n ie j przyczynić wszyscy ludzie 
dobrej w o li, ludzie pracy i po
stępu, a więc przede wszystkim  
polscy pisarze, k tó rych  hasłem 
w inno być hasło R ew olucji: 
„Już n igdy więcej w o jn y “ !

Jan Brzoza

.................. ........ ...............................................II...mim,.............

JAN KOPROWSKI

S p o t k a n i e  
w  A g n ie s z k o w ie

R o zm o w a z Gerhariem  Pohlem
..     — ....    —  N iech pan sobie w yo b ra z i —

Po raz trzec i po w o jn ie  a po 
raz p ie rw szy  w  ty m  ro k u  
p rz y b y ł G e rh a rt P oh l do P o l

sk i. Jest to  w yp rób ow a ny  p rz y ja 
c ie l naszego k ra ju , p ra cu ją cy  nad 
ukazan iem  naszych pow o jennych  
zdobyczy n iem ieck iem u c z y te ln i
k o w i. W y n ik ie m  jego pierwszego 
po b y tu  w  Polsce w  ro k u  1947 by ła  
seria a rty k u łó w , ogłoszonych w  
b e r liń s k im  dz ien n iku  „B e r l in  am 
M itta g “ , gdzie p o d k re ś lił podz iw u  
godne tem po odbudow y W arsza
w y  i  in n y c h  m ias t i  z iem  naszych. 
W  ro k  późn ie j —  w  1948 —  b ra ł 
ud z ia ł w  Ś w ia tow ym  K ongresie  
P o ko ju  w e  W ro c ła w iu  i  zb ie ra ł 
m a te r ia ły  do p rzyg o tow yw an e j 
przez s iebie „A n to lo g ii“  n o w e li 
p o lsk ie j, k tó rą  A u fb a u -V e rla g  za
m ie rza  w ydać w  B e rlin ie .

A  co sk ło n iło  Poh la do p rz y 
ja zd u  w  ro k u  bieżącym?

Przede w szystk im , ja k  zawsze, 
sym pa tia  d la  naszego k ra ju  i  n a 
rodu, chęć dalszego poznania roz
bu do w y życia w  pow o jenne j P o l
sce i  zacieśnienia k o n ta k tu  z p i
sarzam i i  li te ra tu rą  polską.

A le  jeszcze i  coś ponadto, co 
sk ło n iło  nas do spo tkan ia  się w  
A gn ieszkow ie  —  m ałe j w iosce je 
len iogórsk iego pow ia tu .

Dlaczego w łaśn ie  w  A gn ieszko
w ie?

m ó w i P o h l,—  iż  przed n ie d a w 
nym  czasem ra d io  baw arsk ie  w  
am erykań sk ie j s tre fie  N iem iec 
puściło  han iebną w iadom ość, że 
w i l la  G erha rta  H aup tm anna w  
Agn ieszkow ie , w  k tó re j k iedyś 
m ieszkał, zosta ła zam ien iona w  
g ru zy  i  zniesiona z po w ie rzchn i 
z iem i. Przez kogo? O czyw iście  —  
przez „b a rb a rzyń sk ich “  P o laków . 
Już wówczas w  B e r lin ie  Protesto
w a łem  p rze c iw ko  tem u w ie ru tn e 
m u  k ła m stw u , w iedząc doskonale, 
że w i l la  agnieszkowska sto i da le j 
ja k  stała. Przygw ożdżone rad io  
baw arsk ie  m usia ło  prostow ać póź
n ie j tę  sw o ją  sensacyjną i  św ia 
dom ie zm yśloną w iadom ość, ale 
w ieść o zniszczeniu poszła po ca
ły c h  Niemczech.

N ie  zdz iw i się w ięc  pan chyba, 
że p ierw sze sw oje k ro k i sk ie ro 
w a łem  do Agn ieszkow a n ie  po to, 
na tu ra ln ie , b y  się przekonać, czy 
w i l la  stoi. Że w i l la  je s t w  stan ie 
n ienaruszonym  —  to  jasne. O tym  
w ie m  bez og lądan ia je j.  A le  po 
pow roc ie  do B e r lin a  chcę ogłosić 
w  prasie  n iem ie ck ie j a r ty k u ł o 
stan ie i  obecnych losach daw nej 
s iedziby H auptm anna.

Chodzim y w ięc  z Poh lem  po 
p a rku , og lądam y „sto jące na 
swoich m ie jscach“  ław eczk i, k a 
m ien ie , drzewa, ogrodzenia i  ow ą 
okazałą w illę , ba —  pałac po p ro 
stu. M ieśc i się tam  te raz szkoła 
dokształca jąca ty p u  licealnego, 
k ie row a na  przez P o lsk i Z w iązek 
Zachodn i. N igdz ie  an i ś ladu ja 
k ie g o ko lw ie k  zniszczenia.

—  N ic  dziwnego —  pode jm u je  
rozm owę P oh l —  że w  atm osfe
rze, ja k a  pa nu je  w  N iem czech za
chodnich, n ie  może ro zw ija ć  się 
w  p e łn i życie k u ltu ra ln e  i  li te ra c 
kie . L ite ra tu ra  sto i tam  pod zna
k ie m  „p ry w a tn e j in ic ja ty w y “  ja k  
w  ogóle w szystko  inne. D la  p isa
rza  oznacza to  p o n u ry  rodza j 
„szczęśliw e j g ry “ . I  choć p ra cu ją  
tam  ta k  zasłużone f irm y  w y d a w 
nicze ja k  Desch, C lassing i  inne, 
n a k ła d y  książek i  ho no ra ria  au
to rs k ie  są n isk ie  a i  rezonans 
społeczny dz ie ł n ie  może b yć  
w s k u te k  tego zachw yca jący. T o
też o o rg an izac ji życia lite ra c k ie 
go na zachodzie N iem iec n ie  m a 
m ow y.

P ew ną dzia ła lność p rz e ja w ia ją  
je d y n ie  tra d y c y jn e  tow a rzys tw a  
n a u k o w o -lite ra c k ie  ja k  Goethe —

M IK O ŁA J TICHONOW

Pieśni
T R Z Y  K U B K I

Wznieśmy miłości kubek pełny 
Za szczęsne dni ojczystych niw ,
Za piękno naszych ziem bezcennych, 
By powiódł się bojowy zryw!

Aby na lądzie, w  chmurach czarnych, 
Gdzie lody i gdzie morska toń 
Zwycięstwem darzył i mocarnych 
Jej synów dzielną wieńczył skroń.

Aby ich męstwem ochraniany 
Krzepł w  szczęsnym bycie każdy gród, 
Za to, by wódz nasz ukochany,
K u nowej chwale k ra j nasz wiódł!

A  kubek nienawiści nalej,
B y w raży ród H itle ra  zezezł,
By rzeki rozpalonej stali 
P aliły  wrogów aż po kres.

Za to, by m roki zim y chłodnej 
Nie chciały grześć ich zmarzłych ciał, 
By zemsty ludów płomień zgodny 
Ich dzieła w  popiół zmienić chciał.

Zaś po to wzniesieni kubek trzeci,
By, od wszelakich wolny trwóg, 
Faszystów piekło zgniótłszy w  świecie 
Swobodnie człek oddychać mógł.

By życie los, jaĆ mistrz swe śpiewy,
Z szelestem liści cichym splótł,
Jako Tam izy szum i New y  
Ze śpiewem atlantyckich wód.

By śmierć, ni bomb, n i ku l miliony 
Nie wniosły obelg w  jasny dzień;
By człek, prostując grzbiet strudzony, 
Uśmiechem spędzał smutku cień!

1941

S O W IE C K A  F L A G A
Płomieni pełna flaga ta 
Jak zorza kw itnie, lśni.
A  na niej nić złocista tka  
Bojowe znaki trzy.
M łot wolnej pracy płonie tak  
I  sierpa lity  ząb,
Pięcioramiennej gwiazdy znak 
Z obwódką złotą w  krąg.

Narodu wróg pobity legł:
Narodu dziełem to-
Więc dumnie w  górę flagę tę
Narodów dźwiga sto!
Niech hen, nad szczyty wznosi się 
Szeroko w  siną dal,
Nad pola, miasta i nad wsie,
Nad rzędy morskich fal.

To ludzkość nią pozdrawia brat,
A  prostszej flagi nie zna świat,
W  niej sławy naszej gore kw iat, 
Gorętszej flag i nie zna świat,
Blask groźnej siły na nią padł,
Silniejszej flag i nie zna świat,
W  niej praw da naszych pięknych lat, 
Prawdziwszej flagi nie zna świat!

1937
Z rosy jsk iego spolszczyli 

Wsiewołod Bielanowicz 
i Zdzisław Pyzik

czy Shakespeare-G esellschaft itp . 
N a tom ias t w e w schodn ie j s tre fie  
N iem iec i  w schodn im  sektorze 
B e r lin a  życie lite ra c k ie  ro z w ija  
się b u jn ie  i  żyw io łow o , popierane 
przez c z y n n ik i a d m in is tra cy jn e  i  
państw ow e. Dość w spom nieć o 
p rzyznanych  osta tn io  w yso k ich  
nagrodach na rodow ych  (N a tion a l
preise) d la  szeregu w y b itn y c h  p i 
sarzy i  dzia łaczy k u ltu ry .

N a k ła d y  ks iążek są stosunkow o 
w ysokie, dz ięk i czemu polepsza 
się n ie  ty lk o  m a te ria ln y  b y t p i
sarza, ale i  zw iększa zakres od
dz ia ływ a n ia  na szerokie masy 
narodu.

Po do k ła dnym  obe jrzen iu  p a r
k u  i  haup tm annow skiego pa
ła cu  w  Agn ieszkow ie , s iada

m y  p rz y  drodze, pa trząc na żó ł
knące p o w o li i  zsypujące się na 
z iem ię liśc ie . Jest przedjesień. 
D zień p ię kn y  i  słoneczny, ale o- 
snu ty  ju ż  tą  cha rakte rystyczną  
przędzą, zw iastu jącą  ry c h łe  n a 
dejście jesien i.

Z a p y tu ję  Poh la o K u ltu rb u n d  i 
H e llm u t von G erlach-G ese ll- 
schaft.

—  K u ltu rb u n d , na k tórego cze
le  s to i znany p isarz  an ty faszy
s tow sk i Johannes R. Becher, p ro 
w a dz i n ieustann ie  dzia ła lność 
naukow o-odczytow ą i  lite racką , 
ja k  rów n ież  szeroko zakro joną  
akc ję  w a lk i o pokó j. W y s iłk i p i
sarzy i  dzia łaczy k u ltu ry ,  zg ru 
pow anych w o k ó ł „K u ltu ra ln e g o  
Z w ią zku  dla  dem okra tyczne j od
b u do w y  N iem iec“  id ą  w  k ie ru n k u  
stw orzen ia  jedności naszego pa ń 
stwa, gdyż ty lk o  je d n o lite  N ie m 
cy mogą przyczyn ić  się do zbudo
w a n ia  p o ko ju  i  trw a łeg o  w spó łży
cia w  w ie lk ie j dem okra tyczne j 
w spólnocie  ze w s z y s tk im i na roda
m i, zwłaszcza zaś ze sw oim  
w schodn im  sąsiadem —  Polską 
Ludow ą.

Pisarze nasi n ie je d n o k ro tn ie  da
w a li i  da ją  w y ra z  przekonan iu , że 
pokó j i  w a lk a  o u trzym an ie  po 
k o ju  je s t naszym  na jw iększym

zadaniem  i  że żaden dem okra 
tyczny  p isa rz  n ie m ie ck i n ie  może 
stanąć poza obrębem  te j w a łk i.  
Specja lny n u m e r „A u fb a u “  po
św ięcony naszym  w y s iłk o m  poko
jo w y m , je s t na jlepszym  dowodem  
tro s k i o m iędzynarodow e bezpie
czeństwo d la  w szys tk ich  lu d z i 
św iata.

—  Jeże li chodzi o H e llm u t von 
G erlach-G ese llscha ft —  c iągnie 
po k ró tk ie j p rz e rw ie  P oh l —  to 
zadaniem  tego tow a rzys tw a  je s t 
dążenie do zb liżen ia  n iem ie cko - 
po lskiego poprzez odczyty, im p re 
zy a rtys tyczne  i  w y d a w n ic tw a  
książkowe. T ow a rzys tw o  m a ju ż  
na sw o im  koncie  ta k ie  osiągnię
cia, ja k  zorgan izow anie tu rnee  po 
N iem czech p ia n is ty  Szpinalskiego, 
w y św ie tla n ie  f i lm ó w  po lsk ich : 
„O s ta tn i e tap“  i  „U lic a  g ran icz
na“ , urządzenie w ie lk ie j w y s ta w y  
po lskiego m a la rs tw a  oraz akade
m ii m ick ie w iczo w sk ie j, na  k tó re j 
w łaśn ie  m n ie  p rzyp a d ł w  udzia le  
zaszczyt m ów ien ia  o życ iu  i  tw ó r 
czości na jw iększego polskiego po 
e ty  i  dem okra ty .

W szystk ie  te im p rezy  b y ły  na d 
zwyczaj udane i  c ieszyły  się w ie l
k im  powodzeniem  a prasa n ie 
m iecka p o d k re ś liła  zgodnie w yso 
k i  poziom  sz tuk i po lsk ie j.

O sta tn io  tow a rzys tw o  p rzys tą 
p iło  do w yd a w a n ia  czasopisma 
„B lic k  nach P o len“ , pośw ięcone
go ca łkow ic ie  spraw om  k u ltu ry  
now e j P o lsk i.

W  ty m  m ie jscu  w yd a ło  m i się 
stosownym  popytać P oh la  o losy 
„A n to lo g ii“  p rozy  p o lsk ie j, p rz y 
go tow yw ane j od przeszło roku . 
P y tam  w ięc, k ie d y  się ukaże i  ja 
k ie  zaw ierać będzie u tw o ry .

—  W ydan ie  „A n to lo g ii“  nastąpi, 
ja k  sądzę, w  początkach przysz łe
go roku . O kazało się, że je s t to 
praca w ym aga jąca w ie le  uw ag i i  
ogrom nego na k ła d u  s ił. W ybór 
au to rów , dob ieran ie  tekstów , 
p rze k ła d y  —  w szystko  to  trw a ło  
o w ie le  d łuże j, n iż  p ie rw o tn ie  m o -

(Dokończenie na str. 4)



MAOT S E - T UNG

Facs im ile  podp isu  M ao Tse-Tunga

Powyższa ilustrac ja  przedstawia 
podobiznę strony ty tu ło w e j „Roz
praw y o nowej dem okracji“  Mao 
Tse-Tunga. (Hsin M in  Czu Czu 
I  Lun  — Mao Tse - Tung autor.) 
Trzeci wiersz oznacza w ydaw 
nictwo. Znaki chińskie czyta się 
z lewej ku prawej.)

A  oto n iektóre ty tu ły  „Rozpra
w y“  Mao Tse - Tunga: „Dokąd  
dążą Chiny“ , „M y  chcemy zbudo
wać nowe Chiny“  (tłumaczone w 
całości poniżej), „Szczególne zna
czenie chińskiej dem okracji“ , 
„Chińska rew olucja jako fra g 
ment rew o luc ji św iatowej“ , „N o 
wa demokracja“ , „Nowa gospo
darka ludowa“ , „T rz y  dawniejsze 
i  nowa demokracja“ , „K u ltu ra  w  
nowej dem okracji“ , „Odrębność 
historyczna chińskie j rew o luc ji i 
k u ltu ry “ , „C ztery  okresy“ , „ Is to t
ne tendencje problemowe k u ltu 
ry “ .
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Poniżej przytaczamy dosłowne 
tłumaczenie rozdziału pt. „M y  
chcemy zbudować nowe Chiny“ :

Chcemy zbudować nowe Chi
ny. M y  komuniści prowadzimy 
od w ielu lat w alkę nie tylko o 
chińską rewolucję polityczną i 
rewolucję gospodarczą, lecz 
także o rewolucję kulturalną. 
To wszystko w  tym  celu, aby 
zbudować nowe chińsko -  ludo
we społeczeństwo i  nowe pań
stwo. W  tym  nowym  społeczeń
stwie i  państwie panuje nie ty l
ko nowa władza i nowa gospo
darka, ale także nowa kultura. 
To więc znaczy: M y  chcemy 
nie ty lko  zamienić politycznie 
uciśnione i gospodarczo w yzy 
skiwane Chiny w  politycznie 
niezależne i  gospodarczo k w it
nące, ale także chcemy opano
wane przez przestarzałą ku ltu 
rę i ciemno - wsteczne Chiny 
przeobrazić w Chiny posiadają
ce nową kulturę i  postępowe. 
Krótko: chcemy stworzyć nowe 
Chiny. Stworzenie zatem nowej 
chińskiej ku ltu ry  ludowej sta
nowi dla nas cel w  dziedzinie 
kulturalnej.

JA N  W Y P LE R
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DYSKUSJE LITERACKIE

Na linii Berlin-Holandia
LtsT ornyinrr do /wico rosta

SUSANNE KERCKHOFF

Na linii Warszawa Paryż
Francuski ksiądz-kanonier strzelający zza Mickiewicza

STANISŁAW  GOGŁUSKA

N ico Rost to an ty fa szys to w sk i p isarz  ho lendersk i, uczestn ik  
bo jów  hiszpańskich , w ięz ień  z Dachau. Z  jego ks ią żk i obozowej 
„G oethe w  Dachau“  d ru ko w a liśm y  w  „O drze “  obszerniejsze w y 
ją tk i.  A le  ks iążka ta  zaw ie ra  n ie te ty  pew ną an typo lską  tendencję, 
k tó ra  odb iera  je j  wagę poważnego in s tru m e n tu  w  w alce z faszyz
m em  i  rasizm em . Z auw aży ła  to m łoda  an ty faszystow ska  p isa rka  
n iem iecka  Susanne K e rc k h o ff,  ogłaszając na łam ach p rasy  w scho- 
dn io n ie m ie ck ie j lis t  o tw a rty  w  te j sp raw ie  do N ico  Rosta. L is t  
ten  zaw ie ra  poza ty m  w yzn an ia  ta k  szczególne i  ta k  d la  nas cenne, 
że po lem ikę  tę  p rze d ru ko w u je m y  w  całości.

Wielce Szanowny Panie 
Rost!

Nie przypadkiem wzię
łam na nowo w tych 
dniach pańską książkę 
„Goethe w Dachau“ do 
ręki. Z pewnością dowie
dział się Pan, że w sierp
niu, w dniu urodzin Goe
thego, rozdzielono po raz 
pierwszy w Niemczech na
grody narodowe dla uczo
nych, artystów, robotni
ków i pisarzy. W  tym roz
daniu nagród narodowych 
widzimy ważny krok na
przód w naszym ogólnym 
życiu kulturalnym. Już jed
nak choćby tylko z tej przy
czyny, że teraz co rok 
przyznawane będą nagro
dy narodowe —  w stosun
ku do dzieł kulturalnych i 
gospodarczych stosować 
musimy nowe miary, szer
sze i bardziej obowiązują
ce. Krytyka literacka na 
przykład musi zdawać do
kładniejszy rachunek ze 
swych czynności, musimy 
rozpoznawać zasady i roz
wijać je w zróżniczkowany 
sposób. Toteż ażeby pono
wnie rozpatrzyć przykład 
prawdziwie humanistycz
nego rozważania literac
kiego i wyciągnąć z tego 
pożytek dla przyszłych 
prac, sięgnęłam po Pańską 
książkę.

W ówczas, gdy po raz pierwszy 
czytałam „Goethego w  D a 
chau“, byłam  olśniona, za

ciekawiona, a i  owszem —  poru
szona otw artą dobrocią, z jaką  
Pan analizował niemieckich pisa
rzy. Teraz jednak zauważyłam coś_, 
pewną tendencję w  Pańskiej 
książce, której przestraszyłam się 
tak gwałtownie, że czuję się zmu
szona pytać o nią Pana publicznie. 
M oje życzenie nie jest życzeniem 
prywatnym , jest ono bezsprzecz
nie sprawą demokratycznej prze
budowy w  Niemczech, a prawdo
podobnie i  na całym świecie 
sprawą, która tu domaga się w y 
jaśnienia.

Pańską książkę, Panie Rost, ce
chuje —  rzecz jasna na margine
sie, ale bardzo w yraźna uczucio
wo —  wrogość wobec narodu pol
skiego. Zanim  udowodnię to w  
szczegółach, chcę z góry wyciąg
nąć wniosek: K to  do jakiegokol
w iek społeczeństwa odnosi się 
z antypatią i  jako pisarz zgoła do
kłada starań, ażeby społeczeństwo 
to w  oczach innych narodów po
niżyć, ten w ykazuje b rak i swej 
humanistycznej postawy.

Pisze Pan więc na str. 31: „Po
lacy są tu znienawidzeni. P o tra
fię to zrozumieć, bo sam znam  
także bardzo niewielu jedynie  
polskich więźniów, którzy w yda
ją  m i się sympatyczni“.

Następnie podaje Pan parę 
stwierdzeń o cierpieniach Polski 
i  konstatuje, że większość Pola
ków w  obozie, to reakcjoniści. 
W ym ienia Pan także postępowych 
pisarzy polskich j  w yraża sąd, że 
byli oni inni niż Polacy, z k tó ry 
m i zapoznawał się Pan tak niechę
tnie.

Pańskie oświadczenia, pod k tó 
rym i usiłuje Pan ukryć swoje n ie
przyjazne nastawienie do Polaków  
—  cytaty później —  wypadają, 
w  porównaniu ze sposobem w y
rażania się poza tym, konwencjo
nalnie i blado. Bezbarwnie stw ier
dza Pan to i owo „na korzyść“, na
tomiast barwnie i  z uczuciem opi
suje Pan wszystko, co może Pan 
Polakom policzyć na niekorzyść 
Jeżeli czytelnik ma możność po
znać w ięźniów wszystkich naro
dów po im ieniu, do pewnego sto
pnia widzieć wiele tw arzy i po
kochać je, to ani razu nie dowia
duje sę on o nazwisku żadnego 
Polaka, nie dowiaduje się nic o je 
go losach, ani o pochodzeniu. M a 
m y „grubego Polaka“, „polskiego 
chirurga“; żaden z nich jednak 
nie żyje naprawdę, chyba tylko  
w  szarym półmroku, w  którym  
się także ma wydawać niemiły. 
Nawet fakt, że Goethe, gdyby był 
dostał się do Dachau, utrzym y
w ałby prawdopodobnie doskonałe 
stosunki z Polakami, nie został 
mu policzony jako specjalnie w a r 
tościowy objaw zdolności dyplo
matycznej.

A  oto dalsze cytaty. Na stronie 
166: „Gdy niemieccy więźniowie  
wychodzą, wpadamy pod dykta
turę polskich kapów“. Na str. 170: 
„... jako że jest on także bardzo 
przeciwny polskim elementom, 
które usiłują zgrywać tu panów“. 
Na str. 270: „Kapo biblioteki, 
któremu H ein i zrobił dzisiaj rano 
opatrunek, opowiadał, że jedna 
z Polek z bordelu łagrowego 
(podkreśla Pan, że oczywiście

w  bordelu obozowym znajdują się 
Polki, żeby przypadkiem  nie po
myśleć, że były także Niem ki, lub 
przedstawicielki innych narodo
wości, chciała pożyczyć „Piekło  
Dantego“ ! Najchętniej wydanie  
z wielom a obrazkami, powiedzia
ła. Sądziła bowiem, że książka ta 
zawiera dokładny opis piekła, a 
ponieważ obawia się, że kiedyś 
tam się może dostać, rada by już 
teraz dowiedzieć się, co ją  tam  
czeka“. Na str. 249: „... zadbaliś
my o wystarczającą ilość papie
rosów, toteż Polak nie tylko mu
siał przestać kraść, ale nawet sam 
był zadowolony“. Na stronie 192: 
„Przecież nawet gruby Polak ze 
szpitala zm arł na tyfus plamisty, 
a ten przecież na pewno postarał 
się na czas o szczepienie“ (Gruby 
Polak na pewno!) Na str. 296: 
„Ale nigdy solidarność więźniów  
nie była większa. Nawet Po
lacy z kuchni „organizują“ żyw 
ność dla nowo przybyłych“.

Żałuję, Panie Rost, że muszę 
cytować dalej. Pisze Pan na str. 
43: „Nie znajduje on właściwego 
tonu także w  stosunku do Pola
ków. Jest nazbyt uczynny; trzeba 
występować równie bezczelnie jak  
oni —  to pan przynajm niej rozu
mie. Dobre m aniery pobudzają 
tylko  ich żądzę władzy, ich manię 
wielkości —  w skutek ich kom 
pleksu mniejszości“. —  Wybaczy 
Pan, ale to jest autentyczna p ru
ska arogancja.

P ożałowania godne jest to, że 
cytaty te można by jeszcze 
mnożyć. Smutne to, że w  P ań

skiej książce, poza wym ienionym i 
konwencjonalnymi przeprosinami 
nie znajdujem y ani jednego m ie j
sca, na którym  Polak występuje 
jako godny miłości, albo co w ię 
cej, jako sprawiedliwie postępowy 
lub rewolucyjny człowiek. T ru 
dno uwierzyć, by podczas swego 
pobytu w  Dachau nie spotkał Pan 
żadnego wartościowego Polaka. 
Ale nawet wtedy, gdyby jakieś n ie
szczęsne nagromadzenie przypad
ków spowodowało ów brak —  n a 
w et w tedy nie byłby Pan uspra
w iedliw iony. Albow iem  jako  
marksista i humanista jest Pan 
zobowiązany nie do prywatnych  
oświadczeń i to w  dodatku do w y 
rażania ich bez związku, ale tym  
bardziej musi Pan wydobywać 
prawdę i to co typowe w  danej 
typowej sytuacji. N ik t Panu nie 
może odebrać prawa, ba po
wstrzymać od obowiązku przed
stawienia z nienawiścią, od zde
maskowania polskich faszystów 
jak im i są: tj. wrogam i swojego 
własnego narodu!

A le  Pan robi coś całkiem inne
go. Szkicuje Pan po kolei, stroni
ca po stronicy polski „ c h a r a k 
t e r  n a r o d o w y “ i wym ienia  
przy tym  nazwiska w ielkich pol
skich poetów jako szlachetne w y 
ją tk i. To jest złe —  albowiem  
znamy nienawiść narodów i ra 
sizm. Czyż nie mówiło się w  
Niemczech: „Każdy nazista ma 
swojego żydowskiego w ujka?“ O- 
bawiam  się i mam nadzieję, że 
Pan rozumie, co chcę tu ta j po- 
wiedzieć.

Zresztą nie uważam, by P ań
skie doświadczenia —  choćby Pan 
przedstawiał rzeczy jeszcze bar
dziej naturalistycznie —  można 
było jedynie tak a nie inaczej od
zwierciedlić. Znam  w ielu  Pola
ków, pracowałam po w ojnie przy 
jednym  z obozów D P z 20.000 Po
laków jako tłumaczka. Poznałam  
tam serdecznych, dumnych, m ą
drych, odważnych, w iernych, szla
chetnych ludzi —  ci też potem, 
gdy tylko stało się to dla nich 
możliwe, w rócili do swej ojczy
zny. Poznałam także przedstawi
cieli polskiego mieszczaństwa i 
faszyzmu i niektóre polskie ele
menty aspołeczne. Muszę Panu je 
dnak powiedzieć, że także u reak
cyjnych Polaków znalazłam bez
względnie przyjem ne rysy, a m ia
nowicie te, które ostatecznie w y 
n ikają  z polskiego „charakteru  
narodowego“. Duchowa ruch li
wość, dar zawierania przyjaźni, 
wdzięk w  obejściu również i z 
członkami narodu pokonanego —  
dawnym i wrogami —  to wszystko 
istniało ponad wszelką w ątp li
wość. N ie m a potrzeby długo się 
przy tym  zatrzymywać. N ie  chcę 
bowiem zliczać i porównywać 
moich osobistych doświadczeń z 
Pańskimi osobistymi doświadcze
niami, jak  w  jak ie j szkółce, aby 
potem stwierdzić, kto w ygrał. Być 
antysemitą ale uważać, że są tak
że „porządni Żydzi“, albo nie lu - 
bieć polskiego narodu, chociaż są 
także „porządni Polacy“, to nie 
jest poważna wypowiedź, to ra 
czej pryw atna gadanina.

K siążka Pańska „Goethe w  D a 
chau“ —  do której słowo 
wstępne napisała Anna Se- 

ghers —  przyjęta z wdzięcznością 
i zadowoleniem przez w ie lu  N iem 
ców, książka Pańska, która za
w iera tyle rzeczy wartościowych, 
jest książką niebezpieczną na 
skutek zaw artej w  niej pogardy 
dla sprawy polskiej. M łodzi lu 
dzie, którzy ją  czytają —  polecają 
ją  im  humaniści! —  pielęgnują 
pod w pływ em  je j treści dawne 
nieludzkie poglądy, znajdują je  
usankcjonowane i rozw ija ją je w  
sobie w  dalszym ciągu. Czy Pan 
wie, Panie Rost, komu Pan przez 
to służy? Jeżeli tak, to w ie Pan 
też, że nowe demokratyczne N iem 
cy chcą naprawić zbrodnie doko
nane na narodzie polskim, że z 
głęboką wdzięcznością podejmują 
one przyjazną dłoń nowej Polski,

że nie mogą ścierpieć wrogiej 
Polsce propagandy, w  jak ie jko l
w iek by ona pojawiła się formie.

Pisze Pan w  swojej książce 
w iele rzeczy takich, co do których  
sam Pan się w aha albo zachowu
je potrzebny samokrytycyzm. 
Szczególny urok tej książki sta
nowi fakt, że sprawia Pan w ra 
żenie wiecznie się uczącego. W  
tak im  razie można się chyba spo
dziewać, że sam Pan uzna, jak  
nieszczęśliwie wypada ta jedna  
tendencja Pańskiej książki, że 
Pan siebie poprawi i usunie stra
szący dysonans dzieła.

A  jeśli mnie Pan zapyta, cóż 
to upoważnia mnie do występo
wania wobec Pana z takim  żąda
niem, odpowiem Panu, że osobi
ście nic. Spędziłam dzieciństwo i 
młodość pod władzą nazizmu, o- 
graniczona przezeń i podległa je 
go w pływ ow i zrozumiałam do
piero po wojnie, co się z nami 
stało a czemu w  przyszłości za 
wszelką cenę trzeba przeszkodzić. 
To, że w iem , czego w  przyszłości 
trzeba bezwarunkowo uniknąć, 
w ydaje m i się wystarczającą legi
tymacją, wystarczy może Panu  
także. Chciałabym na tym  skoń
czyć i zawołać: Niech żyje przy
jaźń niemiecko-polska! I  chcia
łabym Pana prosić, aby Pan —  
jako autor, którego tłum aczy się 
na język niemiecki —  zatroszczył 
się także o to, by przyjaźń ta 
żyła!

P rze łoży ł Aleksander W idera

POST SCRIPTUM
Ogłoszony przez Susanne K erck

ho ff „L is t  o tw arty  do Nico Rosta“  
w yw oła ł dyskusję w prasie. Poeta 
Stefan H erm łin  poddał krytyce  
niektóre jego tezy, lecz spotkał się 
z natychmiastową rep liką  au tork i 
listu. Herm ttn próbuje nawet w 
swojej kry tyce  zdyskredytować 
młodą pisarkę, która ośm ieliła się 
wystąpić z listem  otw artym  do w y 
soce cenionego pisarza, zarazem 
przyjacie la Związku Radzieckiego 
i  sąsiadujących z n im  państw. Su
sanne K erckho ff uważa, że nawet 
antyfaszyści — do których bez
względnie zalicza Nico Rosta — nie  
są w o ln i od k ry tyk i. Godna spe
cja lne j uwagi jest powaga, z jaką  
młoda pisarka odpiera zaprawione 
tanim szyderstwem zarzuty Herm - 
lina. (aw.)

U kończone w  po łow ie  lis topada  
1832 „ K s ię g i na rod u  i  p ie l-  
grzym stw a  po lsk iego“  w ysz ły  

spod p rasy 4 g rudn ia , a w  parę  
d n i po tem  p o ja w iły  się w  oknach  
ks ię ga rn i pa rysk ich . N ie  m us ia ły  
czekać na  nabyw ców , je ż e li ju ż  
w  s tyczn iu  1833 ukaza ł się no w y  
nak ład . N ie  d ługo czeka ły ró w 
n ież na tłum aczen ie  na fra n cu sk i, 
m im o że M ick ie w icza  znano w ó w 
czas we F ra n c ji n iew ie le .

N a jp ie rw  p rz y ja z n y  spraw ie  
p o ls k ie j p a ry s k i dz ien n ik  „L e  
Tem ps“  og łos ił obszerne fra g m e n 
ty  tego u tw o ru  w  tłum aczen iu  L. 
L e m a itre ‘a, k tó ry  w y d a ł je  potem  
w  m a łe j 31 -s tron icow e j broszurce, 
poprzedziw szy słow em  w stępnym . 
Książeczka ta  uchodzi dz is ia j za 
rzadkość b ib lio fils k ą .

W  niecałe p ó ł ro k u  po po lsk im  
w y d a n iu  „K s ią g “  organ fra n c u 
sk ich  ks ięgarzy „B ib lio g ra p h ie  de 
la  F rance“  donosi w  num erze  
z 18 m a ja  1833 o ukończen iu  d ru 
k u  „L iv re  des pè le rins  po lona is“  
u  P in a rd ‘a. Równocześnie w y d a w 
ca R enduel re k la m u je  w  p ism ach  
p a rysk ich  książkę M ick iew icza , 
proponu jąc  ją  czy te ln iko m  za 3 
f r a n k i 50 cen tym ów  albo za 4 
z p rzesy łką  pocztową.

Ze s tro n y  ty tu ło w e j d o w ia d u je 
m y  się, że p rze k ła d u  dokona ł 
Charles de M on ta le m bert, ale ten  
o s ta tn i w y ja ś n ia  w  liśc ie  do swe
go p rzy jac ie la , księdza La m en
nais: „P o  praw dzie , to n ie  ja  do
kona łem  tego p rzek ładu . Jak  pan  
zapewne zgaduje, p rze jrza łem  go 
ty lk o  i  opracowałem . T łum a czy ł 
słowo w  słowo p. Bogdan Jań sk i; 
sam bym  n ig d y  n ie  do b rn ą ł do 
końca. Jednakże um ieśc iłem  na  
książce m o je  nazw isko , by  je  t r o 
chę rozsprzedać w śród lib e ra łó w .“  
Trzeba w iedzieć, że M on ta le m bert 
b ra ł wówczas lekc je  ję zyka  p o l
skiego u  Jańskiego, a równocześ
n ie  uczestn iczy ł w  posiedzeniach  
„ Polskiego tow a rzys tw a  lite ra c 
k iego“ , założonego 29 k w ie tn ia  
1832 w  Paryżu.

„L iv re  des pè le rins  po lonais“  
rozchodziła  się szybko, w iem y  
bow iem , że w  c iągu jednego ty lk o  
tygo dn ia  sprzedano 600 egzem pla
rzy . D latego M on ta le m be rt m yś la ł 
o no w ym  w yd a n iu , ty m  ba rdz ie j, 
że poczęły doń na p ływ ać  en tu z ja 
styczne lis ty . T a k  w ięc  M ich e le t 
nazyw a ł dzieło M ick ie w icza  „a k 

tem  w ia ry  w  lepszą przyszłość 
św ia ta “  i  s tw ie rd za ł: „T o  ważna  
książka. M ożna ją  je dyn ie  p o ró w 
nać z „M o im i w ię źn ia m i“  S ilv io  
P e llico “ . A  w  liśc ie  W ik to ra  Hugo  
czytam y: „C zu ję  się ta k  samo 
n iem a l P o lak iem  ja k  pan, m ó j 
drog i p rzy ja c ie lu , i  w ie  pan do
brze, ja k  bardzo kocham  pana za 
to, że przewyższa m n ie  pan pod  
ty m  względem , ja k  bardzo w y rz u 
cam sobie, że panu  w  ty m  nie  
do ró w n u ję ; w  m iłośc i d la  te j 
szlache tnej P o lsk i us tępu ję  ty lk o  
panu“ . M is trz  M on ta le m be rta  L a 
m ennais, k tó ry  w k ró tce  napisze  
pod w p ły w e m  „K s ią g “  swoje  
„S ło w a  w ierzącego“  (Paroles d ‘un  
croyan t, 1834), uw aża polskiego  
wieszcza za „p ierw szego bez
sprzecznie poetę naszej epok i“ , 
a d a le j pisze: „ L iv re  des pè le rins  
po lonais to ks iążka ca łe j lu d zko 
ści... To ta k  p iękne  ja k  E w ange
lia . T a k  czysty w y ra z  w ia ry  i  je d 
nocześnie w o lnośc i je s t w  naszym  
w ie k u  n ie w o li i  n ie w ia ry  cudem “ . 
W reszcie m ło d y  w ięz ień  p o lity c z 
n y  G abourd w o ła  ze sw o je j ce li: 
„T e n  poem at jes t no w ym  w ie lk im  
dowodem , że n ie  m a n ic  ba rdz ie j 
św iętego i  poetycznego nad u m i
ło w an ie  re l ig i i  i  w o lnośc i“ .

N ied ługo  wszakże trw a ła  f r a n 
cuska k a rie ra  po litycznego dz ie łka  
M ick iew icza . L is t  papieża G rze
gorza X V I  do b iskupa  w  Rennes 
z 5 pa źdz ie rn ika  1833 r. p o tę p ił 
„K s ię g i“  ja ko  „p ism o  pełne z ło ś li
w ości i  zuchw a ls tw a“ , ja k  ró w 
nież przedm owę M on ta lem berta . 
Przed su row ym  w y ro k ie m  s to licy  
aposto lsk ie j u g ią ł się tłum acz  
i  przedm ówca, g o r liw y  k a to lik . 
N ie m n ie j je d n a k  w ypada  p o d k re 
ślić, że książeczka M ick iew icza  
zna lazła  n a tych m ia s to w y  o d 
dźw ięk  na Zachodzie i  z m ie jsca  
w łączy ła  się w  n u r t  l i te ra tu ry  eu
ro p e js k ie j d z ię k i tłum aczen iom  na  
obce ję z y k i i  naśladow an iom . Po
stawa etyczna au to ra  i  m is ty czno- 
m esjan is tyczny ton  u tw o ru , ja k  
rów n ież  powszechne n iezadow ole
n ie  ze stosunków  ówczesnych oraz  
tęsknota  za n o w ym  us tro jem  spo
łecznym . o p a rty m  na  zasadzie 
w o lnośc i o tw a r ły  je j szeroko 
w ro ta  do li te ra tu ry  św ia tow e j.

Taka je s t h is to r ia  pierwszego  
francusk iego  w y d a n ia  „K s ią g “  
M ick ie w icza  sprzed la t 115. 

H is to r ię  tę  w a rto  przypom nieć, 
m ów iąc o os ta tn im  w y d a n iu  f r a n 
cusk im  tego u tw o ru , k tó re  u k a 
zało się w  ro k u  1947 (A dam  M ic 
k ie w icz : Le  l iv re  des pè le rins  p o 
lonais, Texte  présenté p a r C h a r
les Jou rne t. L  V F  —  E g lo ff. P aris  
1947, s tr. 146). P rzypadek sp ra w ił, 
że w  ju b ileu szow ym  ro k u  M ic k ie 
w iczow sk im  p o ja w iło  się na r y n 
k u  fra n c u s k im  nowe w yd an ie  
k s ią żk i w ie lk ieg o  poety. P o tęp io 
na  przed w ie k ie m  przez K ośc ió ł 
i  um ieszczona na indeksie , docze
ka ła  się dziś n ie  ty lk o  re h a b ilita 
c ji,  ale naw e t n iem a l kanon izac ji. 
Cenzura duchow na zaopa trzy ła  ją  
w  „ im p r im a tu r “  i  „ n ih i l  obstat“ , 
a w ydaw ca  w  p rz y p is k u  w y ja ś 
n ia , że z indeksu  skreślono ją  
ostatecznie. Co w ięce j, idee M ic 
k iew icza , uznane za błędne przed  
s tu  la ty , m a ją  d z is ia j posłużyć do 
okreś len ia  zasad p o lity k i chrze
śc ijańsk ie j. „K s ię g i“  M ick iew icza  
w chodzą ja k o  czw a rty  z k o le i 
tom  w  sk ła d  k o le k c ji „K la s y c y  
p o lity k i“ , w yd a w a n e j przez f ra n -  
cusko -szw a jca rsk i dom  w y d a w n i
czy „L U F “ , a redagow ane j przez 
Charles Journeta .

J o u m e t jes t księdzem, p ro feso
rem  w  sem ina rium  duchow nym  
we F ry b u rg u  szw a jca rsk im  i  re 
dak to rem  k w a rta ln ik a  „N o va  et 
V ete ra “ , je s t on w y b itn y m  to m i-  
stą i  m a op in ię  jednego z n a j
w iększych  znaw ców  zagadnień  
ka to licyzm u . W  lite ra tu rz e  i  k u l
tu rze  p o ls k ie j o r ie n tu je  się le p ie j 
n iż  p rzec ię tny  in te le k tu a lis ta  za
chodn io -eu rope jsk i. W  ro k u  1945 
Jo u m e t w y d a l w  P a ryżu  książkę  
„C h rześc ijańsk ie  po s tu la ty  w  p o li
tyce“ , w  k tó re j zagadnieniom  p o l
sk im  pośw ięc ił sporo m ie jsca. 
W cześniej jeszcze, w  1940, o p u b li
ko w a ł ja k o  re d a k to r szw a jca r
skiego k w a r ta ln ik a  „N o v a  et 
V ete ra “  nu m er spec ja lny  tego 
czasopisma w  fo rm ie  osobnej 
ks ią żk i pod ty tu łe m  „P ieśń  P o l
s k i“  (Le C han t de la  Pologne. Ed. 
„N o va  et V e te ra “ , F  ragn iére  
Frères, F rib o u rg , 1940, s tr. 301). 
W ydaw n ic tw o  to  rozeszło się ta k  
szybko, że w k ró tce  m usiano w y 
puścić d ru g i nak ład . W szedł do 
niego  —  obok in n y c h  p o z y c ji — 
p e łn y  teks t „K s ię g i“ , poprzedzony  
a rty k u łe m  red a k to ra  czasopisma 
o „M es jan iźm ie  M ick ie w icza “ .

Na jnowsze w yd an ie  fra n cu sk ie  
ks ią żk i M ick ie w icza  jes t p rz e d ru 
k ie m  z „P ie ś n i P o ls k i“ . Sam prze 
k ła d  n ie  je s t now y. P rze d ru ko 
w ano go ze zbiorowego w yd an ia  
dz ie ł M ick ie w icza  w  ję z y k u  f r a n 
cuskim , k tó re  ukaza ło  się w  ro k u  
1924 w  P aryżu  u  Bossarda. T łu 
m aczenie „K s ią g “  wyszło  spod 
p ió ra  samego poe ty  p rz y  w sp ó ł
p ra cy  jego syna W ładys ław a  
i  ró żn i się znacznie od p rze k ła du  
M on ta lem berta . J o u m e t w p ro w a 
d z ił jednakże do tego teks tu  
pewne innow acje . M ia no w ic ie  p o 
d z ie lił „K s ię g i na rodu “  na poszcze
gólne rozdz ia ły  oraz zaopa trzy ł te  
rozdz ia ły , podobn ie ja k  i  rozdz ia ły  
„K s ią g  p ie lg rzym s tw a “  w e w łasne  
p o d ty tu ły . W reszcie sam te ks t po 
p rze dz ił w yb ore m  n ie w ie lk ie j i lo 
ści zdań z lis tó w  poe ty  oraz za
o p a trzy ł 18-s tron icow ym  w stępem .

Ten w stęp budz i na jw iększe  za
in te resow an ie , jesteśm y bow iem  
c ie kaw i, ja k  ksiądz Jou m e t, k tó ry  
rep rezen tu je  bez w ą tp ie n ia  p o li
tyczny  p u n k t w idzen ia  W atykanu , 
przedstaw ia  c z y te ln ik o w i fra n c u 
sk iem u u tw ó r po lskiego poety  
okresu rom antycznego. Z n a jd z ie 
m y  tu ta j n o ta tkę  in fo rm a c y jn ą , 
zaw ie ra jącą  na jw ażn ie jsze  da ty  
z życ ia  M ick ie w icza  oraz w y m ie 
n ia ją cą  jego u tw o ry  i  liczne w y 
po w iedz i współczesnych o p o lsk im  
wieszczu (Goethe, U h land , Renan, 
M iche le t, Q u inet, George Sand, 
N o rw id , S łow ack i).

N a  dalszych s tronach ks. J o u r-

ne t ostrzega czy te ln ika , by  n ie  p a 
trz y ł na ten  u tw ó r ja ko  na ks iąż
kę h is to ryczną i  podkreśla , że
0 jego w ie lko śc i św iadczy g w a ł
towność, z ja k ą  poeta p ro te s tu je  
przec iw  kon cep c ji p o lity k i oddzie
lo n e j od m ora lnośc i oraz siła, 
z ja k ą  a f irm u je  „p ra w a  p o lity k i 
chrześc ijańsk ie j, op ie ra jące j się 
na spraw ied liw ośc i, boha te rs tw ie
1 pośw ięcen iu“ , a n ie  „n ie d o k ła d 
ności i  dowolne s k ró ty “ . O m aw ia 
ją c  p o ls k i m esjan izm , odna jdu je  
jego echa w  tym , co p isa ł Pade- 
. ew sk i na początku os ta tn ie j w o j
n y  w  p a ry s k im  „L a  C ro ix “  z 23 
w rześn ia  1939 r .: „C h c ia łbym
przedstaw ić  oczom w szys tk ich  na 
rodów  cyw ilizo w a n ych  obraz te j 
P o lsk i n ieska lane j, k tó rą  dz ika  
i  b ru ta ln a  przem oc dopiero co 
ukrzyżow a ła . S trz a ły  dz ia ł a rm a t
n ich , w yb u ch y  bom b m io tanych  
z n ie p rzy ja c ie lsk ich  sam olo tów  na  
nasze kw itn ące  m iasta  i  spokojne  
w io s k i p rzyp o m in a ją  nam  głuche  
uderzen ia  m ło tó w , k tó re  dw a t y 
siące la t tem u rozb rzm iew a ły  na 
Golgocie. K re w  n ie w in n y c h  o fia r  
p ły n ie  s tru m ie n ia m i, ja k  ta, k tó rą  
p rze la ł nasz P an d la  od kup ien ia  
św ia ta “ .

W  rozdzia le  o m esjan iźm ie  p o l
sk im  Jo u m e t u s iłu je  p rze p ro w a
dzić lin ię  gran iczną m iędzy  
b łę d n ym i te o ria m i tego k ie ru n 
k u  a bezsprzecznym i p ra w d am i, 
z k tó ry c h  chc ia łby  on s tw orzyć  
odskocznię d la  „au te n tyczne j po 
l i t y k i  ch rze śc ija ńsk ie j“ . Z  M ic k ie 
w icza p ra gn ą łb y  zrob ić  rzeczn ika  
te j w łaśn ie  p o lity k i.  N ie  bez zgor
szenia w spom ina  wreszcie o tym , 
ja k  k iedyś M ic k ie w ic z  w a d z ił się 
z Kościo łem , ja k  n ie  u m ia ł ro z 
g ran iczyć spraw  boskich i  lu d z 
k ich , „ duchowego“  i  „doczesnego“ , 
ja k  b luźn ierczo p o ró w n yw a ł P o l
skę z C hrystusem  czy kaza ł m o 
d lić  się przed o łta rzem  z bębnów  
i  dz ia ł. W szystko to je d n a k  w y 
bacza po lsk iem u poecie, k tórego  
ostatecznie uw aża za jednego  
z tych , k tó rz y  p o ło ż y li fun dam e n
ty  pod gmach p o lity k i chrześci
ja ń s k ie j.

Na kon iec przedm ow a ta  m a  
sw ó j w y d ź w ię k  p o lityczn y , 
um ieszczony ja k b y  puen ta  w  

osta tn im  rozdzia le, z a ty tu ło w a 
n ym  „P o lska  dzisiejsza“ . Jou m e t 
uw aża tw ie rdzen ie , iż  P o lska jes t 
„bastionem  c y w iliz a c ji zachodnie j 
przec iw  w schodn iem u b a rb a rzyń 
s tw u “  za błędne. „P o lska  —  pisze 
—  je s t słow iańska... Je j m is ja  po
lega na s tw orze n iu  pom ostu m ię 
dzy ty m i dw om a g ru pa m i k u l tu 
ra ln y m i, k tó ry c h  zasoby są n ie 
w yczerpane“ . Te zachęcające 
i  sym patyczne uw a g i są je dn ak  
ty lk o  wstępem  do a ta ku  na p o li
ty k ę  P o lsk i L u do w e j. Polska, w e 
d ług  Jou rne ta , sp rzen iew ierza się 
zawsze sw e j m is ji,  gdy zaczyna 
stosować p o lity k ę  s iły  „p o d  ob 
cym  w p ły w e m “ . H itle ro w s k ie  
N iem cy obud z iły  w  P o lakach n ie 
chęć do Ż ydów , do U kra ińcó w , do 
Czechów... Dziś, z d ru g ie j s trony, 
pogw ałcono Polskę, zm uszając ją  
do ustępstw  i  n a k ła n ia ją c  do m a 
sow ej d e p o rta c ji ludnośc i n ie 
m ie c k ie j“ . Ta niespodziew ana  
obrona „n ie w in n y c h “  i  „p o k rz y w 
dzonych“  N iem ców  p rzyw o d z i 
nam  na tychm ia s t na  m y ś l s łyn ny  
l is t  pap iesk i do b iskupów  n ie 
m ie ck ich  czy n iedaw ną ekskom u
n ik ę  i  leży n ie w ą tp liw ie  na l in i i  
w y ty c z n e j o f ic ja ln e j p o lity k i w a 
ty ka ń sk ie j. Rzecz jasna, że uw a g i 
te u zu pe łn ia ją  dalsze, zupe łn ie  ju ż  
jasne na pom kn ien ia  o „przem ocy, 
k tó ra  chce z P o lsk i uczyn ić  p ro 
w in c ję  sow iecką“ .

W  św ie tle  tych  sloganów w a ty 
kańsk ich  in te n c je  francu sko -  
szw a jcarsk ich  w yd aw có w  „K s ią g “  
s ta ją  się zupe łn ie  p rze jrzyste . 
D zie ło  M ick ie w icza  m a spełn ić  
nowe zadanie. Poczęte z gorącej 
m iło śc i O jczyzny i  tro s k i o p rz y 
szłość e m ig ra c ji p o lsk ie j, w y k lę te  
przez „K o ś c ió ł o f ic ja ln y “  przed  
115 la ty , m a dziś stać się jego  
b ron ią  w  p o lity c z n e j w a lce  z P o l
ską dem okra tyczną i  je j sojusz
n ik ie m  w schodn im . A u to r  „D o  
p rz y ja c ió ł M o ska li“  i  „K o n ra d a  
W allenroda“  nie p rzeczuw ał za
pewne, że jego książeczka zosta
n ie  k iedyś w ym ie rzona  p rzec iw  
jego w łasnem u k ra jo w i i  uży ta  do 
obrony  in te resów  „k ryżack iego  
gadu“ .

S T A N IS Ł A W  G O G ŁU S K A .

Kronika kulturalna 
Wrocławia

W R O C ŁA W , (gg) T o w arzys tw o  
N auko w e  O rg a n iza c ji i  K ie ro w n i
c tw a  p rz yg o to w u je  c y k l odczy tów  
p t. „W spó łza w odn ic tw o  p ra cy  na 
t le  c y k lu  o rgan iza cy jnego “ .

•  Setna roczn ica  ś m ie rc i F ry d e 
ry k a  C hop ina, p rzypada jąca  na 
dz ień 17 pa źdz ie rn ika , uczczona zo
s ta ła  w e  W ro c ła w iu  w ys ta w ie n ie m  
m ontażu  lite ra cko -m uzyczne go  K a 
ro la  S trom engera  „L is ty  C hop ina “ . 
M ontaż ten  w y s ta w io n y  zosta ł w  
Tea trze  K a m e ra ln y m  (na scenie 
te a tru  żydow skiego).

•  W  H a li L u d o w e j o d by ła  się 23 
p a źdz ie rn ika  w ie lk a  re w ia  a r ty 
styczna, z k tó re j dochód przezna
czony zosta ł na ra d io fo n iza c ję  w s i. 
U d z ia ł w  te j im p re z ie  w z ię li m ię 
dzy in n y m i:  B a rb a ra  K ostrzew ska, 
ch ó r Czejanda oraz zespół in s tru 
m e n ta ln y  pod d y r . Z yg m u n ta  K o - 
lasióskiego.

•  W roc ław sk ie  T o w a rzys tw o  L e 
k a rs k ie  o rg a n izu je  w spó ln ie  z in 
n y m i to w a rzys tw a m i n a u k o w y m i 
posiedzenie w  ce lu  om ów ien ia  o- 
s iągn ięć n a u k i ra d z ie ck ie j. Posie
dzenie to  odbędzie się w  sa li B a l
zera g łów nego gm achu U n iw e rs y 
te tu  W roc ław sk iego.

•  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ob rado
w a ł w e W ro c ła w iu  k ra jo w y  z jazd 
Ż ydow sk iego  T o w a rzys tw a  K u ltu 
ry ,  w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 40 de
lega tów  z ca łe j P o lsk i, oraz de le 
gacje  z F ra n c ji, N iem iec, S tanów  
Z jednoczonych  i  M e ksyku . U ro 
czystego o tw a rc ia  z jazdu  dokona ł 
p rzew odn iczący C entra lnego K o 
m ite tu  Ż ydow sk iego  ob. S m olar.

•  W  zw iązku  z p rzeprow adze
n ie m  p rac p rzygo to w a w czych  i  
zb ie ran ie m  m a te r ia łu  do obchodu 
tys ią c le c ia  P aństw a P olskiego, ze
spó ł h is to ry k ó w  i  p re h is to ry k ó w  
w ro c ła w s k ic h  p o d ją ł badania  nau
kow e  na górze S obótka pod W ro 
c ław iem . P race badaw cze p rze p ro 
wadzono zarów no w  sam ym  m ie 
ście S obótka w  kośc ie le  św. J a ku 
ba ja k  ró w n ie ż  na sam ej górze te j 
nazw y.

Encyklopedia „Odry“

Odwiedziny

K a ta rzyn a  Hepe l z P odm okła  
W ie lk iego  w  s tro ju  lu do w ym

Fot. H e n ry k  Ś w ią tko w sk i

N a podwórku Anny Rychłowej w  Podm oklu M a łym  w ita  mnie szczeka
niem  żółty kundys. Stadko gęsi spaceruje dostojnie po pustym placu. 
Skądś dochodzi odgłos gospodarskiego krzątania. W  m ałej komorce 
obok porządnej m urowanej stajni m łody mężczyzna z zakasanymi rę 

kaw am i u koszuli w ygarnia z parnika ziem niaki do w iader — dla Świn.
— Czy mogę się widzieć z panią Rychlową? — pytam .
Od w iader podnosi się ku mnie przyjem na tw arz o regularnych rysach 

i  patrzą ciekawie bardzo niebieskie oczy.
— Mamusia tam , o, na progu. . ....
Obracam się. Widocznie zwabiona ujadaniem  psa, wyszła w  te j chwili 

sama z domu. Stoi teraz w  obramowaniu drzw i, czarno ubrana, chudziutka 
i drobna, wsparta na lasce. Idę do n iej po schodkach. Przedstawiam  się.

— Słyszałam o w ie lk im  nieszczęściu, które panią spotkało w  czasie 
wojny, o ciężkiej żałobie pani...

Coś bąkam nieporęcznie, że z redakcji, że przepraszam za nachodzenie 
ją  w  domu, za niepożądaną nahalność, ale byłabym  wdzięczna, gdyby m i 
coś chciała o tym  wszystkim powiedzieć. .

Czuję się wobec n iej jakby zażenowana, wszystko co mówię jest n ie 
udolne i głupie wobec bezm iaru nieszczęścia, pod którym  pochyliły się 
plecy i zapadły głęboko czarne oczy — te j Polki!

— Dobrze pani słyszała. Czworo dzieci straciłam . Tomasza, Feliksa, Sta
nisława i Franciszkę. Franciszka nie m iała 20 la t a zasądzili ją  na śmierć 
w  Berlinie i głowę je j ścięli. — Ręka rob i w ym ow ny ruch po szyji. — Sy
nowie zginęli w obozach. Tomasza spalili w  Oświęcimiu. Tam tych dwóch 
w innych.

— A  za co się ta k  uw zięli na waszą rodzinę?
Zmęczone oczy staruszki ożyw iają się. Coś jakby z ich głębi zapadłych  

w ytryska nieugaszonym nigdy, a na nowo rozetlalym  żarem.
— Za to, że m y tu  tajem ną polską świetlicę m ieli. Gdy H itle r  zabronił 

Polakom  zbierać się publicznie — Tomasz u siebie grom adził m łodych. Tu  
się wszystko o te j Polsce wciąż mówiło. M y  wszyscy m ów ili. I  za to nas 
w zięli. I  mnie także. Półtora roku siedziałam w  w ięzieniu. A  na sądzie 
krzyczał do m nie N iem iec: — „Sie sind eine echte Polin“ ... i  groził.

— I  b ili panią? . , „  .
— O je j, ja k  m nie pchali! — Schyla głowę i  unosi włosy na karku . Pod 

n im i widać szeroką bliznę. — To od nich. I  tu  w  pasie mnie przetrącili. Od 
te j pory nie mogę już dobrze chodzić.

— Ale pani ma jeszcze żyjącego syna! — patrzę na młodego o niebie
skich oczach. Stoi teraz z w iadram i żarcia dla świń i  słucha co m ówim y.

— To zięć. Ożenił się z m oją drugą córką. Te j na śmierć nie w zięli, 
może dlatego, że jeszcze za młoda była. M ia ła  17 lat. A le w  obozie przesie
działa całą wojnę. Syn najmłodszy ocalał, bo go nie było w  domu, gdy 
wszystkich brali. I  jeszcze jedną córkę m am  żyjącą, zamężną w  Babimoście. 
Teraz przyjechała pomóc przy żniwach.

— A  kiedy pani wróciła do swego domu?
— Po wojnie już. I  nie zastałam w  nim  niczego...
_ Gołe m ury zastała. N iem iec siedział na je j m ajątku  — nieoczekiwa

nie wpada do rozm owy zięć z dołu — a potem by ły  tu  kw atery . Do próż
nego domu przyszła. Do pustego podwórza.

— Ale zagospodarowaliście się już!
— A  jakże. N ie tak  ja k  inni. N ie m ożemy dogonić tych, co tu  siedzieli 

na miejscu i nic im  nie było. Konie z U nry  dostaliśmy chore, padły, ale 
zapłacić musieliśmy całą kwotę. Prosiłem  o zniżkę, ale urzędnik me 
uwzględnił.

— Czy pan tu  gospodaruje z żoną? , . . .
_Nie. Ja jestem  kolejarzem , ale gdy m am  wolny dzień, przyjeżdżam

pomóc trochę. Samo się nie zrobi. M atka chora. I  w idzi pani, to boli...
Chłopak jest pełen buntu, coś się w  n im  ko tłu je  i  z trudem  ty lko  może 

się opanować. , .
— Co pana boli? — pytam  zachęcając do szczerości.
— No, bo to przecie wszystko było za Polskę. Oni tu  życie dali; czworo 

m łodych. M atka — zdrowie. M o ja  żona także. W  obozie m y się poznali, 
a ja k  wyglądała w tedy! Szkielet sam! I  wszystko co m ie li tu  — poszło. A  te 
raz, ja k  kom u się o ty m  powie, to wzrusza ram ionam i, a jeden m i kiedyś 
zaszczekał: „ I  za zabicie świni w  obozie się siedziało!“  Et, szkoda gadać! — 
m achnął ręką i chwycił za w iadra stojące na ziemi.

— Tu musi być jakaś różnica m iędzy tym , co za świnię siedział, a tym  
co za Polskę... — dorzucił jeszcze gorzko.

— Za Polskę poszli. Tomasz m ów ił zawsze, że m y się Polski doczeka
m y. Tu  nas ty lko  k ilk a  wiosek polskich ostało: Podmokle M ałe i W ielk ie, 
Dąbrówka i Kramsko Stare i Nowe. To m y ta k  z dziada pradziada tę 
Polskę chowali u siebie, po polsku m iędzy sobą ty lko  m ów ili, bo w  szkole 
to m y starsi uczyli się po niem iecku i dopiero w  1929 roku, gdy przyszedł 
inny kurs w  Niemczech, założyliśmy sobie pryw atną szkołę polską. I  tak  
trzym aliśm y się mocno razem i nie dawali Niem cowi...

M ówiło się już dużo w  Polsce, ale może nie dotarły do wszystkich uszu 
jeszcze nazwy owych wiosek, które w ym ieniła  m i teraz Anna, a które  
w morzu niemczyzny przetrw ały nieskazitelnie czyste z polską mową i pol
skim obyczajem od czasów drugiego rozbioru Polski po dzień dzisiejszy — 
nie włączone w  obszar Polski po pierwszej wojnie światowej.

— W iem , w iem , słyszałam. Wszyscy was cenim y 1 szanujemy i piszą 
o was także...

Anna patrzy przed siebie i nie odpowiada. Zięć z w iadram i wszedł do 
kuchni po pom yje dla świń.

Ściemniło się. Trzeba m i wyjeżdżać. Zegnam się. Idę do row eru, który  
zostawiłam przy furtce. D ętka puściła trochę powietrza. Uczynny m łody  
zięć A nny przychodzi z pomocą. Nie m ówi już nic. Za chwilę jest gotów. 
Biorę kierownicę w  ręce i ostatnie spojrzenie rzucam w  podwórko. Anna  
zeszła tymczasem za schodków i stoi teraz w  swej zagrodzie czarna, m a
leńka na k iju  oparta, obca i daleka. Patrzy przed siebie czarnym i oczyma 
bez łez, ale i  bez uśmiechu. W  koło n ie j drepce stadko białych gęsi.

A m elia Łączyńska
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H ochsztap ler R obert Seeger, a lias Peter Bauer, przeprow adza przed  
m ik ro fo n e m  we F ra n k fu rc ie  nad M enem  w y w ia d  z R itą  H a yw o rth . 
Seeger znany jes t ja ko  wsp inacz w ysokogórsk i (H im a la je ), w y s ła n 
n ik  Goebbelsa i  ka w a le r k rzyża  rycersk iego . Bożyszcze n iem ieck ich  
neofaszystów i  neofaszyściątek je s t n ie  ty lk o  typem  zbrodn iarza  
wojennego ale rów nocześnie po spo litym  k ry m in a lis tą , znanym  ja ko  
oszust m a try m o n ia ln y  oraz fa łszerz podp isów  i  kw estionariuszy

W ACŁAW  HANTUSZ

U Łużyczan
Bv

1
(U jn ie j niż k iedyko lw iek rozw ija  się życie ku ltu ra lne  na Łużycach. 
jD z ie je  się ta k  dzięki zmianie, jaka zaszła w życiu społecznym ’ 
po litycznym  w  tej części naszego kontynentu po zakończeniu ostat

n ie j wo jny, w o jny  „nazistowskiej A le  odrodzenie Łużyc nie m iałoby 
tak ie j w ielobarwności, jeś li zabrakłoby tych ludzi, k tó rzy  już od la t 
dziesiątek z niezwykłym  hartem i z rosnącym z dnia na dzień do
świadczeniem budują życie ku ltu ra lne  Łużyc. A  oto k ilk a  ich  charak
terystyk.

PAW EŁ KUPKĘ

Mordercy,
złodzieje,
bigamiści

Życie bez szacunku

W  czasie w o jn y  z n ik ł szacu
nek dla  życia ludzkiego. 
Życie, k tó re  niszczono na 

m ię tn ie , z czego uczyn iono n ie 
m a l dziedzinę pasjonującego 
sportu , nagle po w o jn ie  kazano 
cenić, szanować, chronić. Jakże 
m óg ł to  zrozum ieć m ło d y  cz ło 
w iek , k tó ry  co dopiero w ró c ił z 
po la w a lk , lu b  k tó ry  na teren ie 
o jczyzny p rzyg lą da ł się, ja k  sy
stem  pańs tw o w y prześladow ał 
człow ieka, do b ija ją c  go ustaw a
m i, k o n try b u c ja m i d la  c ia ła  i 
ducha, w  kom orze  gazowej 
wreszcie. M ło d y  pisarz, n iem iec
k i B o rche rt, a u to r k ró tk ic h  opo
w ieści z życ ia  powojennego czło
w ieka  niem ieckiego', op isu je  
przygodę m łodzieńca w  sądzie, 
k tó ry  d la  zdobycia  k a w a łk a  Chle
ba zam ordow a ł p rzy jac ie la . J a k - 
to  —  zap y tu je  oskarżony p ro k u 
ra to ra , zresztą byłego' swego do
w ódcy p u łk u  —  przecież pan 
p ro k u ra to r sam nakazyw a ł m i 
zab ijać. B ij,  chłopcze, b i j  celnie, 
b i j tego, k tó ry  odbiera c i chleb.

24 -le tn i b y ły  k a p ra l za b ił w  
s tyczn iu  bieżącego ro k u  na 
dw orcu  g łó w n ym  w  Kassiel żo ł
n ie rza  am erykańskiego. N ie  by ło  
m iędzy n im  i  żadnej k łó tn i.  Po 
prostu  poszło o zegarek. F ry z je r  
K iebenow  z H am burga  zadusił 
dw o je  sw oich dzieci, bo m ia ły  
d lań  m n ie j w a rto śc i od kochan
k i, k tó re j przeszkadzały. G u
staw  Dehm  z Jóh lingen  zab ił

tro je  lu dz i, by  posiąść dom. 33- 
le tn ia  K lim k e  z B e r lin a  po
pchnęła do kan a łu  ośm io le tn ią  
dziewczynkę, by odebrać je j k i 
lo  m arm e lady, zukup ione j dopie
ro w  sklepie.

P rzedm io t k o n k u ru je  zw yc ię 
sko, z życiem. C z łow iek je s t ty lk o  
przeszkodą na drodze życ iow ej. 
Powodem  zbrodn i s ta je  się przed
m io t. D la  p rzedm io tu , czasem 
w a rtośc i bardzo poślednie j, po
św ięcić trzeba człow ieka.

W  B e rlin ie  zachodnim  w  ro ku  
1946 codziennie g in ą ł jeden czło
w ie k  na sku tek  jakiegoś m o rd e r
stwa. Jednego zatem ty lk o  roku  
zab itych  zostało w  B e r lin ie  ty le  
ludz i, i lu  w  ciągu osta tn ich  
p rzedw ojennych la t dziesięciu. 
Zakaz noszenia b ro n i w y rw a ł z 
rę k i m orderców  p is to le t, k tó ry  
zastąpiony zosta ł przez sz ty le t 
lu b  nóż. N ie  ty lk o  zaczęto m o r
dować w  N iem czech częściej, ale 
zaczęto m ordow ać o k ru tn ie j. W  
surowości m o rd e rs tw  w y ra z  
swój znalazło n ie  ty lk o  niedoce
n ian ie  życia ludzkiego ale i  na 
pogardę d la  życia. I  ta k  —  żeby 
ty lk o  w ym ie n ić  jeden z o k ru t
n ie jszych ty p ó w  m ord e rs tw a  — w  
bieżącym  ro k u  w  H a m bu rg u  u -  
duszono kob ie tę  p rzy  pom ocy 
łańcuszka do w iązan ia  psa.

W ro k u  1947 h is to r ia  k ry m in a l
na N iem iec w zbogaciła  się o t y 
siące now ych  w ypadków . R e fo r
ma w a lu to w a  w  N iem czech za
chodnich doprow adziła  do rozpa
czy na w e t spoko jn ie  i  uczc iw ie  
dotąd ży jących N iem ców. Ź ró 
dła  zachodnio n iem ieck ie  przy^ 
znają, że na  sku tek  re fo rm y  
w a lu to w e j m ordować, kraść, o- 
szukiw ać zaczęli lu d z ie  na ju cz 
ciw si. Potem , gdy coraz ba rdz ie j 
m a la ła  w artość m a te ria ln a  pew 
nych p rzedm io tów , przestęp
czość zaczęła się p o w o li zm n ie j
szać. Poczyniono tego rodza ju  
obserw acje w  p o łu dn iow e j Bade
n ii, w  D o lne j Sakson ii i  w  ta 
k ic h  m iastach ja k  K o lon ia , H am 
bu rg  i F ra n k fu r t .  P oczą tk i ro ku  
1949 zda ły  się zapow iadać pe w 
ną popraw ę na ty m  odc inku, 
zwłaszcza w  H e s ji i  B a w a rii. A le  
znow u w e w rześn iu  1949 zanoto
w ano w  M onach ium  ty le  m o r
derstw , ile  by ło  ich  p rzecię tn ie  
w  ro k u  1946. Na te ren ie  N ie 
m iec zachodnich ugan ia  się 
w ciąż jeszcze o sześciu m o rd e r
ców w ięce j, n iż  ic h  po ja w ia ło  
się w  ciągu jednego dn ia  przed 
w o jną .

Dwie kobiety —  jeden 
mężczyzna

W o jna  podw ażyła ta k ie  in 
s ty tu c je  ' ja k  m ałżeństw o 
i  rodzinę. W ydarzen ia  w o 

jenne spow odow ały n iem a ło  spu
stoszeń psych icznych w  duszy 
człow ieka, je ś li chodzi o te s tro 
ny  jego życia. Na pięć nowoza- 
w a rty c h  m ałżeństw  udz ie la  się w  
Niem czech jednego rozw odu. W  
ta k ie j n.p. H e s ji liczba rozw o 
dów w zrasta ła  z szybkością la 
w in y . W  ro k u  1946 sądy u d z ie liły  
rozw odu 5570 m ałżeństw om , w  
ro k u  1947 rozw iedz ionych  m a ł
żeństw by ło  ju ż  7480 a w  ro k u  
1948 m a leńka  H esja  m ia ła  ju ż  
ponad 10 000 rozw iedzionych 
m ałżeństw . Znaczy to, że na sto 
tys ięcy m ieszkańców  rozw iedzio
nych  by ło  450. W  ro k  przed w o j
ną na - sto tys ięcy  m ieszkańców 
H e s ji p rzypada ło  ty lk o  72 roz
w odn ików .

D w ie  trzecie p rzeprow adzo
nych  rozw odów  odbyło się na 
koszt państw a z; ty tu łu  p ra w a  u -  
bogich. A  zatem  kasa państw o
w a  tak iego  k ra ju  ja k  H esja w y 
da ła na sam e ty lk o  rozw ad y 7 
m ilio n ó w  m are k ! W  ciągu trzech 
la t, od 1946 do 1949, ponad 20 000 
n ie m o w lą t s trac iło  dom  ro d z in 
ny.

B ig am is tó w  je s t w  N iem czech 
zachodnich m n ie j w ięce j ty lu  i lu  
z łodzie j i. N ig d y  k ry m in a lis ty k a  
niem ieecka n ie  no tow a ła  ty lu  
w yp a d kó w  b igam ii. Obecnie 
sp rzy ja  tem u z ja w is k u  w yd a tn ie

podz ia ł N iem iec. M ąż w raca jący  
do dom u często n ie  zasta je swo
je j rod z in y  na  m ie jscu, tw o rzy  
w ięc now e ognisko rodzinne. 
A to li  po pew nym  czasie da je o 
sobie znać pierw sza żona. B ig a 
m ię w  m yś l p ra w a  karze się cięż
k im  w ięz ien iem . A le  sądy są w  
ty m  w yp a d ku  łagodne. 6 m iesię
cy w ięz ien ia  to  na jczęście j stoso
w a n y  w y m ia r  k a ry . Do końca 
ro k u  1948 w  samej ty łk a  s tre fie  
b ry ty js k ie j skazano 1000 osób za 
bigam ię, w  w iększości w yp ad ków  
sam ych mężczyzn. W o jn a  n a rz u 
c iła  in n y  ty p  odczuw ania. B ig a 
m iśc i s ta li się cyn iczn i. Bardzo 
często bigam iista rzuca żonę, ko
ja rz y  się z in ną  przed ty m  sa
m ym  u rzę dn ik ie m  stanu c y w il
nego, k tó ry  ud z ie la ł m u p ie rw 
szego ślubu, i  ży je  na te j samej 
u licy , na  k tó re j m ieszka p ie rw 
sza jego żona. Często pod okiem  
w ładz  uda je  m u  się ta k  żyć parę 
la t.

W  krainie zboczeńców

Najczęściej spotykane p rze
stępstwo seksualne po w o j
n ie  na te ren ie  N iem iec — 

to gw a łt. W  H a m bu rg u  na 
tys iąc  kob ie t w  ciągu ro k u  
ponad sto b y ło  gwałconych. 
Jest to  s ta tys tyka  jeszcze z ro 
k u  1947, a le  n ie  w ie le  się 
od tego czasu zm ien iło . W śród 
g w a łc ic ie li b y ło  10 p rocen t żo ł
n ie rzy  a lian ck ich . Co d z iw n e ,, to 
fa k t  za ta jan ia  g w a łtu  prz:ez o fia 
ry . In n a  rzecz, czy to, co p raw o  
określa  m ianem  gw a łtu , m a tę 
w łaściw ość je ś li chdzi o ko b ie ty  
n iem ieckie . B o oto pew ien  zbo
czeniec, u k ry ty  w  k rzaka ch  na 
przedm ieściach H annow eru, w y 
s k a k iw a ł z  n ich  nago, gwałcąc 
prze jeżdżające row e rzys tk i. Przez 
pó ł ro k u  a n i jedna  z n ich  n ie  do
n iosła  O' ty m  p o lic ji.  D opiero w ła 
dze same n a k ry ły  niebezpieczne
go zboczeńca. W e F ra n k fu rc ie  
nad M enem  —  ja k  poda je  wspom  
n iany  ju ż  H e rm an  B e h r —  w  
p a rk u  m ie js k im  na oczach ba
w iących  się dzieci sprzedawała 
się p ro s ty tu tk a  żo łn ie rzow i ame
rykańsk iem u . A n i jeden z siedzą
cych w o k ó ł n a  ła w ka ch  m iesz
kańców  n ie  doniósł o ty m  s to ją 
cemu na następnym  rogu  p o li
c ja n tow i.

R ozluźn ien ie  obycza jów  uważa 
się znow u —  ja k  w  okresie  po 
ta m te j w o jn ie  za coś postępowe
go. Społeczeństwo p rz y jm u je  w y 
p a d k i tego ty p u  ja ko  kon iecz
ność, n ie  b u n tu je  się nauka, p ra 
sa, Ba, prasa! W  zachodnich sek
to rach  B e rlin a  m ożna o trzym ać 
za pa rę  m are k  czasopismo i lu 
s trow ane  „ D r  F aust“ . Co p raw da  
nad  ty tu łe m  czytam y no ta tkę , że 
zab ran ia  się sprzedawania i  roz
powszechnian ia p ism a w śród  
m łodzieży. P ism o podobno jest 
im portow ane  z W iednia . A  oto 
treść jednego z osta tn ich  num e
ró w : S ztuka uw odzenia, E ro tyka  
tańca, na rkoza  i  życie seksual
ne. Zezw olen ia na  rozpowszech
n ien ie  „D r  Fausta“ (!), opatrzone
go lic z n y m i zd jęc iam i i  jeszcze 
Iczn ie jszym i ogłoszeniam i, udz ie
l i ły  w ładze w o jsko w e  am e rykań 
skie.

Epoka złodziei

Jeśli zagrożone je s t życie, to  ty m  
w ięce j zagrożona je s t własność. 
O ile  w  okresie  w o jn y  m ało  

sobie ceniono w łasność, to  teraz 
pa n u je  is tna  psychoza na pu nkc ie  
posiadan ia w łasności. Posiadanie 
czegoś na w łasność to  tęsknota

w szystk ich . Po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j po dw o iła  się liczba  z ło 
dziei, w  ro k u  1923 p o tro iła  się na 
w e t. Dziś —  ja k  w skazu je  choćby 
ty lk o  s ta tys tyka  k ry m in a ln a  szlez- 
w icko-ho lisz tyńska —  na sto ska
zanych przez sądy dorosłych osób 
70 to złodzie je .

Od czasu re fo rm y  w a lu to w e j 
okazje  do k rad z ie ży  są częstsze.

W  W u rte m b e rg ii -  B ad en ii lic z 
ba w yp a d kó w  krad z ie ży  z w ię k 
szyła się z 7281 (F946) na 11691 
(1947) oraz na 14 188 (1948). Szlez- 
w ik -H o ls z ty n , o po łow ę p ra w ie  
m n ie jszy  od W u rte m b e rg ii-B a d e - 
n i i  i  odpow iedn io uboższy, w  ro k u  
1948 no tu je  12 314 w yp a d kó w  k ra  
dzieży. Z  H e s ji m e ld u ją  w zros t 
k radzieży w  ciągu m in io n ych  m ie 
sięcy le tn ich . K ra d n ie  się tu  szcze 
go ln ie  row e ry , bagaże, w yp różn ia  
kieszenie. W  D o lne j Saksonii na 
tom ia s t zauważyć m ożna ub y te k  
złodzie i, skoro w yp a d kó w  k ra 
dzieży zanotowano w  m iesiącach 
bieżącego ro k u  o jedną p ią tą  
m n ie j n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

Po re fo rm ie  w a lu to w e j nastą
p iła  zm iana w  „h ie ra rc h ii tem a
tyczn e j“  złodzie j s iw a. Na p ie rw 
szy p lan  w ysunę ło  się z łodz ie js tw o  
na odc inku  dóbr m a te ria ln ych , na 
d ru g ie  spad ły kradzieże środków  
żywnościowych. Równocześnie co
raz m n ie j łaszczą się z łodzie je  na 
ta k  pożądane jeszcze dw a la ta  
tem u k a r tk i  żywnościowe. Każdy 
złodzie j w zbogac ił się w  osta tn ich 
czasach o jedenastu towarzyszy, 
każdy szczególnie s p ry tn y  i  w y ra 
fin o w a n y  z łodzie jaszek zyska ł 
sześciu groźnych k o n ku re n tó w .' 
Z łodzie je  bardzo się z m ie n ili w  
Niemczech. W  ro k u  1946 areszto
w ano starego em erytow anego n a 
uczycie la  za do jen ie  cudzych 
k ró w  na łąkach. Czy p i ł  to z. g ło 
du. Na h a m bu rsk im  dw orcu  to 
w a ro w y m  pew ien  p ro k u ra to r 
k ra d ł węgie l. C zyn ił to z zim na. 
Z łodz ie j anno 1949 k ra d n ie  d la 
tego, że i  on p ragn ie  m ieć row er, 
parę now ych  bu tów , e leganckie 
ubran ie.

Epidemia rabunków

R abunek po ró w n u je  się z za
razą. —  R ozprzestrzenia się 
ró w n ie  ła tw o  i ró w n ie  t ru d 

ny  je s t do opanowania. Zaraża 
sobą całe okolice, całe g ru p y  spo
łeczne. N a jła tw ie j zaraża lu d z i ży
jących  w  m ieście ru in . N a jw ięce j 
ra b u n kó w  obserw u jem y w  m ia 
stach s iln ie  przez w o jn ę  zniszczo
nych, ja k  M annhe im , S tu ttg a rt, 
H e ilb ron n , U lm . D op ie ro  w  lis to 
padzie 1948 r. w  H a m bu rg u  z o r
ganizowano samoobronę społecz
ną przed rabus iam i na teren ie 
ru in . Z  ru in  rabusie w y n ie ś li się 
tu  i  ówdzie na wieś.

B andy rabunkow e na taką  ska
lę, na  ja k ą  w id z im y  w  Niemczech, 
należą ju ż  od późnego ś redn io 
w iecza do legendy. W  ro k u  1947 
liczba  rab us iów  zw iększy ła  się 
w  po ró w n a n iu  ze stanem p rzed 
w o je n n ym  dw unastokro tn ie . Na 
czele band s ta w a li często obco
k ra jo w c y , ró żn i DP. Przed re fo r 
m ą w a lu to w ą  częściej w id z ie liśm y  
rabus iów  w  spiżarkach ch łop 
skich. C hodziło o słoninę. Dziś go
szczą na jczęściej w  bankach. 
Chodzi o pieniądze. W  pó łnocnej 
B aden ii k ry m in a lis ty k a  ra b u n ko 
w a  n o tu je  w z ro s t trz y k ro tn y  p rze 
stępstw , je ś li za podstaw ę do o b li
czeń w eźm iem y la ta  1947 i  1948. 
P ołow a rab us iów  to hand larze 
czarnych ryn kó w .

Problem młodzieży

W  w iększości w yp a d kó w  za
wdzięcza się tego rodza ju  
obyczajbwość lu dz iom  

m łodym , w  w ie k u  od la t  17 do 
18. S ta rcy  po sześćdziesiątce, je 
ś li w chodzą na drogę przestęp
stwa, to  na jczęściej k ra d n ą  z g ło 
du. Ludz ie  w  w ie k u  do jrza łym  
od la t  30 do 50 na jch ę tn ie j i  n a j
częściej pope łn ia ją  różnego rodza
ju  oszustwa,

W  ro k u  1947 w  B a w a r ii n a  22 
m orderstw a, 16 m orde rców  nie 
m ia ło  jeszcze la t  trzydz iestu . 10 
g ru d n ia  1948 spośród 483 w ięź 
n ió w  w u rtem be rsk iego  zakładu 
karnego w  R o tte nbu rgu  b y ło  po
nad 66 w  w ie k u  ponad 18 la t, 
65 ponad 21, 72 ponad 25. Ogó
łem  203 w ię źn ió w  k a rn ych  
(a w ięc  b lisko  po łowa) m ia ła  po
nad la t  18, ale n ie  p rzekroczy ła  
jeszcze 28 la t. S iedem nasto le tn i 
p rzysparza ją  n a jw ię ce j k łopo tów . 
Z a ledw ie  od roś li od ła w y  szko l
ne j, popchnię to ich  do arm at. 
N ie d o jrz a li psych iczn ie  a ju ż  w y 
ko le je n i. Jedną trzecią  m łodoc ia 
nych  przestępców s tanow ią  sie
dem nasto le tn i chłopcy.

1946 na sto tysięcy N iem ców  
przypadało 1482 przestępców m ło 
docianych (w  ro k u  1938 ty lk o  173). 
C zarny ry n e k  popchną ł na drogę 
przestępstwa 10 i  12 -la tków . W  
p ie rw szych  m iesiącach 1949 zw ię 
kszyła  się o 20 p rocen t przestęp
czość w śró d  dzieci poniże j la t  
czternastu.

(Dokończenie na str. 4)

Starosta budziszyński 
dr Jan Cyż

Z araz po ukończeniu pierwszej 
w o jny światowej odzywa się z 
dalekiej ojczyzny, wówczas jesz

cze student praw, Jan Cyż, i  nawo
łu je  do pracy dla dobra ludu łużyc
kiego, zwracając się szczególnie do 
młodzieży. Sam niebawem —- w ró 
ciwszy po odzyskaniu ty tu łu  dok
torskiego na Łużyce — bierze się 
do trudnej pracy, od k tóre j n ie  od
stępuje po dziś dzień. Rozumiejąc 
dobrze powiązania procesów ekono
micznych z życiem sołecznym i  k u l
tura lnym , Cyż obejm uje k ie row n i
cze stanowisko w  f i l i i  „Serbskeje 
Ludowoje Banki“  w  Chocieburzu, 
banku, którego zadaniem m iała być 
ochrona drobnych funduszów łużyc
k ich ro ln ików  przed połknięciem 
ich przez w ie lk ie  banki niemieckie. 
Z drugiej s trony bank ów służyć 
m ia ł Łużyczanom w  celach kredy
towych, by poprzez pożyczki nie 
poszli oni. w  niewolę gospodarczą 
kap ita łu niemieckiego. Jednak m imo 
usilnych starań bank nie  m ógł w y
trzymać nieustannej konkurencji 
s iln ie jszych niem ieckich ry w a li i 
runął, grzebiąc pod gruzami w ie lk ie  
nadzieje gospodarcze Łużyc.

D r Jan Cyż po zlikw idow aniu 
banku nie  zmienia frontu , zmienia 
ty lko  rumaka. B y ł bankowcem, po
został prawnikiem , teraz będzie w y 
dawcą i  redaktorem. Ze zwykłą so

bie energią i  poświęceniem dosto
suje się do nowych warunków. Ja
ko dziennikarz-wydawca, dr. Jan 
Cyż ponosi niemałe zasługi, przez 
zwiększenie łużyckiego stanu posia
dania w  dziedzinie ku ltu ra lne j. 
Dzięki sile ducha przeszedł zw y
cięsko przez piekło hitlerowskie : 
procesy, rewizje, więzienia, w yrok  
śmierci. Związany i  obstawiony 
szpiclami n ie  usta je w  walce o 
sprawiedliwość. Wierząc święcie w  
w ie lk i przełom, szkoli um ieję tn ie 
dla mającej nadejść nowej ery per
sonel adm inistracyjny.

Nie o m y lił się. W r. 1945 ma już 
swój aparat, p rzy pomocy którego 
obejm uje stanowisko pierwszego 
starosty powiatu budlziszyńskiego. 
Jako syn ro ln ika, jako bankowiec 
i praw nik, jako publicysta i działacz 
społeczny obeznany jest dokładnie 
z wszystkim i sprawami, wchodzą
cymi w  zakres jego działalności sta
rościńskiej. A le  J. Cyż jest nie ty l 
ko starostą, jest p o za jym  wykształ
conym Łużyczaninem, to” "żnaczyj że 
ma prócz w ie lorakich obowiązków 
zawodowych, jeszcze i  inne obywa
telskie obowiązki wobec swego na
rodu. Odpowiedzialne stanowiska 
w  (rozwiązanej w  1947 r.) Radzie 
Narodowej i  w  „D om ow in ie“ , 
Zw iązku Łużyckich Serbów — lub 
praca w  szeregach młodzieży, to 
ty lk o  n iektóre etapy jego codzien
nego trudu.

Profesor Michał Nawka

N ajw łaściw ie j przedstawić 64-let- 
niego profesora M ichała Nawkę 
w  gronie jego rodziny. Bo w  

otoczeniu rodziny całe życie i 
wszystka praca tego nadzwyczajne
go człowieka nabiorą dopiero te j 
barwności i tego blasku, jak ie  to
warzyszą w ie lk im  ludziom. N iezwy
kle jest to właśnie, że będąc ojcem 
13-ściorga dzieci (z których żyje 
jeszcze 10-cioro) p o tra fił stać się 
jednym  z „rządców dusz łużyckich“ , 
może i  najwpływowszym . Miano 
„rządcy dusz“  dano mu nie we w ła 
snym kra ju , lecz za granicą. Zna
c z y ło ,  że w p ływ  jego działa ró w 
nież wtedy, k iedy nie  w idać nama
calnych w yn ików  jego pracy.. N ie
jeden z dzisiejszych działaczy może 
nawet n ie  zdaje sobie sprawy z te
go, ile  zawdzięcza tem u człowieko
w i. A  na jm n ie j w ie sam Nawka, ilu  
synów m arnotrawnych w róciło  za 
jego udziałem do domu rodzic ie l
skiego, do życia dla Łużyc.

Środki oddziaływania b y ły  i  są u 
N aw ki różnego rodzaju i  ka libru . 
Jest nauczycielem z prawdziwego 
zdarzenia, takim , k tórem u nie w y 
starcza prowadzenie dziecka przez 
klasy szkolne. Nawka idzie z w y
chowankami sw ym i przez całe ży
cie. Znalazł sobie Nawka w ie le  spo
sobów wpływ ania na dusze swoich 
wychowanków. Szkoła powszechna, 
to zawód i  powołanie — ale na zbyt 
k ró tką  metę. Dalszy ciąg akcji

oświecenia muszą zatem przejąć 
inne sposoby nauczania. W organi
zacjach młodzieżowych, w  tow a
rzystwach śpiewaczych, w  „Sokole“  
przedwojennym, poprzez a rtyku ły  
w  prasie i  czasopismach, za pomocą 
własnych w ydaw nictw  szuka Naw
ka i — znajduje ścieżki, k tó rym i 
prowadzić może lud do zwycięstw. 
Potrzeby chw ili muszą być zaspo
kojone. I  Nawka zaspokaja je  z 
wręcz m istrzowską w irtuozerią . Za
dania u ła tw ia ją  mu wrodzone zdol
ności, do jak ich  zaliczyć należy dar 
wysłow ienia się, muzykalność, by
strość i  wspaniała pamięć, no i last 
not least, zadziwiająca pilność i  be
nedyktyńska wytrwałość.

Jako ojciec licznej rodziny w yro 
b ił w  sobie wysokie poczucie od

powiedzialności i  s ilną wolę; w y 
chowując rodzinę, wychował same
go siebie i  sta ł się m istrzem sztuki 
życiowej w  je j najdoskonalszym 
wydaniu. P isał i  wydawał podręcz
n ik i szkolne i  śpiewniki, redagował 
czasopisma młodzieżowe, ja k  „So- 
kolske L is ty “ , zasila ł swym i a rty 
kułami pisma codzienne, tygodnio
we, lite rackie . Przeorał całe obsza
ry  gram atyki i składni słownictwa 
łużyckiego, rugując to co w  nim  
schorzałe, złe i  niepotrzebne, sta
w iając na miejsce błędnych nale
ciałości, jasne i dobre i  zrozumiałe 
zw ro ty łużyckie. Sam — tworząc 
opowiadania, tłumacząc z języków 
słowiańskich (np. Gogola „R ew i
zora“ ) wartościowe utw ory, — po
kazał, ja k  trzeba m ówić i pisać do
brze i poprawnie. W poezji też się 
trochę zaangażował, by zadość 
uczynić swoim  tęsknotom (orato
rium  „W ojna i  pokó j“ ). Kompono
wał pieśni i  organizował chóry, sta
jąc się jednym  z n a jw n ik liw ie j w  
melodie łużyckie wczuwającym się 
dyrygentem.

M ichał Nawka jest fenomenem 
pedagogiki. Umiejętność nauczania, 
podmurowana rzetelną i  rozległą 
wiedzą, wysunęła go na ten szczyt. 
Po w o jn ie  obejm uje w  roku  1946 
stanowisko pierwszego dyrektora 
jedynego łużyckiego sem inarium  
nauczycielskiego, zrezygnuje jednak 
z tego zaszczytnego urzędu w  roku 
1948, by w rócić do pracy naukowej. 
Nadto uczy w  gim nazjum  łużyckim  
w  Budziszynie. Jako przewodniczą
cy łużyckiego K om ite tu  S łow iań
skiego, odegrał po m in ionej w o jn ie  
także pewną ro lę polityczną w  dzie
jach Łużyc.

Radca ministerialny 
Paweł Ne do

B roniąc śmiało i  stanowczo sło- 
wiańskości narodu łużyckiego, 
k tó ry  według pobożnych ży

czeń h itle row skich  władców, dobro
wolnie m ia ł odrodzić się jako „no - 
woniem iecki szczep“ , stał Paweł 
Nedo na czele „D om ow iny“ , Zw ią
zku Serbów Łużyckich, w  owych 
groźnych czasach przed ostatnią 
wojną. B y ł .przywódcą ludu łużyc
kiego — m im o swego młodego w ie
ku (ur. 1908 r.) — aż do z likw idow a
nia  „D om ow iny“  w  r. 1937. Pozostał 
przywódcą również i  wtedy, kiedy 
wszystkie stowarzyszenia łużyckie 
rozpadły się pod ciosem siepaczy 
faszystowskich. Surowo strzeżony 
i  polecony perfidnej opiece gestapo, 
um iał Nedo być faktycznym  prim us 
in te r pares Łużyczan. Trzeba było 
mieć ogromne zdolności polityczne, 
by w  czasach takie j zadym ki histo
rycznej n ie  trac ić  z oczu celu drogi. 
Sprzyjało mu p rzy tym  szczęście, 
zasądzony na śmierć, czekał w  Pocz
damie na wykonanie wyroku, k iedy

szturm wojsk radzieckich otworzył 
m u na nowo drogę do życia, Łuży- 
com zaś zw róc ił swego generała.

Po tak cudownym ocaleniu, skie
row ał się zaraz na Łużyce, by tam 
„budować wolność ludow i łużyckie
mu“ , ja k  to sam lapidarn ie określił. 
To budowanie wolności obejmuje 
wszystko: odbudowa zniszczonych 
gmachów ku ltu ry , przebudowa ze
starzałych hamujących postęp sy
stemów życia społecznego, k u ltu 
ralnego i  politycznego, rozbudowa 
istniejących już i  szczęśliwie u ra
towanych zdrowych fundamentów 
nowego życia; na Łużycach, walka
0 prawo dla narodu.

Nedo doskonale zdaje sobie spra
wę z tego, że Łużyczan — z powodu 
ich n ik łe j liczebności — nie  stać na 
szaleńcze jakieś zryw y; w ie, że trze 
ba się liczyć z każdą osobą, od n ie
mowlęcia do staruszki. Dostosowa
nie się do istniejących możliwości, 
rozumne trzym anie na pasku w ła 
snych i  całego narodu am bic ji i 
asp iracji — to nieoceniony p rzy
m io t każdego po lityka , Nedo posia
da go w  takie j mierze, że nawet 
bo li to jego samego. Nedo ocenił 
realn ie możliwości, otw ierające się 
dla Łużyc w  nowym  układzie s ił w  
Europie i  stopniowo, systematycz
nie  ją ł realizować program  nowej 
doby. Trudności — technicznych, 
adm inistracyjnych, personalnych, f i 
nansowych i  prawnych — było 
mnóstwo. Dziś jest Nedo jedynym
1 pierwszym  w  h is to r ii Łużyc Łuży- 
czaninem-radcą m in isteria lnym . Do
tychczas droga ku wyższej h ie ra r
ch ii adm in istracyjnej była  dla Ł u 
życzan szczelnie zamknięta. Jako 
Naczelnik Łużyckiego Urzędu w  
Budziszynie, Nedo jest o fic ja ln ie  
głową Łużyc. Po stronie plusów 
(minusów się n ie  liczy, gdyż okaza
ły  się szczeblami do plusów) zapi
sać może sobie szereg cennych po
zyc ji: w yw alczy ł sem inarium  Łu 
życkie, zdobył poważną fortecę na
rodową w  łużyckim  gimnazjum, za
ska rb ił sobie wdzięczność narodu za 
przeforsowanie w  roku 1948 ustawy, 
dotyczącej praw  ku ltu ra lnych  Ł u 
życzan, o tworzył podwoje U n iw er
sytetu Powszechnego w  Radworiu, 
zorganizował naczelną instancję ży
cia łużyckiego w  Urzędzie K u ltu 
ra lnym . Cieszy się też powszechną 
sym patią i  uznaniem. Jego zdolno
ści, uczciwość i  zm ysł -realny za
skarb iły  m u uznanie, zaufanie i  
przywiązanie, zwłaszcza m ałoro l
nych i  robotników.

Redaktor naczelny 
„Nowej Doby“ Marcin 

Nowak-Njechornski

Marcin Nowak-N jechorński po
wtarza zawsze, że jest „serbski 
m oler“  — t j.  łużycki artysta- 

malarz. Jako artysta-m alarz, należy 
więc do k lanu  artystów, po łużycku 
„w um je łoow “  (czeski: umielec), to 
znaczy, że coś umie. Nazywając sie
bie „m o le rjom “ — zataja M. Nowak 
jednak, że um ie w ięcej, n iż ty lko  
malować. Jest to  bowiem człowiek 
skromny, że u k ry ł się pod n ie jed

nym  pseudonimem: Bobak, Wohn- 
josz, Szerszeń na przykład, i  często 
n ie  sygnował swoich obrazów, lecz 
podpisywał je  ty lko  lis tk iem  lipo 
wym.

Nowak-N jechorński umie nie ty l
ko wiele, lecz to  co umie, um ie do
skonale. Po pierwsze jest malarzem 
— poprzez m alarstwo odnalazł też 
drogę do swej łużyckośoi; po d ru
gie jest literatem , tłumaczem, 
dziennikarzem, po trzecie jest 
znawcą lite ra tu ry , dziejów łużyc
kich, po czwarte jest specjalistą od

geografii, f lo ry  i  fauny Łużyc. 
Nadto interesuje go ogrodnictwo, 
fo lk lo r  etc. Ważne jest jednak, że 
całej swojej różnobarwnej wiedzy 
nie  gromadzi dla siebie, lecz obda
rza nią innych. Swoje prace lite rac
k ie  „k re ś li“  lub „m a lu je “ , a „pisze“  
swoje obrazy, obrazki, karyka tu ry. 
Ktoś powiedział: ..Nowak pisze ma
lując, a m aluje pisząc“ . Jako ma
larz, Nowak — uczeń Skoczylasa — 
dał Łużycom szereg swoistych drze
worytów , bardzo rozpowszechnio
nych na Łużycach. Namalował też 
w ie le obrazów z życia i  h is to r ii Ł u 
życ, no i wyczarował ostatnio w ie le 
świetnych karykatur.

Powojenne obowiązki wobec na
rodu spraw iły, że zrezygnował ze 
swego głównego zawodu — m alar
stwa — i  sta ł się naczelnym redak
torem nowego łużyckiego dziennika 
„Nowa Doba“ . P ióro jego, zapra
wione już do długich la t przed na
staniem ery h itle row skie j, znów za
częło działać. W ytyka wady narodo
we, pochwala pracę.

. Ży jący Baedecker Łużyc — jest 
Nowak najlepszym towarzyszem 
przez tę „wyspę zapomnianych“ , 
poprzez wszystkie epoki. Zna Łuży
ce i  kocha je.

Profesor dr h. c. Ota Wićaz

K iedy podczas pierwszych k u r
sów dokształcających, zorgani
zowanych dla łużyckie j m ło

dzieży we wsi Radworju w  r. 1946, 
prof. d r Ota Wicaz w ykłada ł histo
rię  lite ra tu ry  łużyckie j, cicho było 
na sali wykładowej, ja k  w  kościele. 
Wszyscy słuchali, zapatrzeni w  w y
soką postać wykładowcy, s łuchali z 
przejęciem i nabożnie, z o tw a rtym i 
uszami i  sercami. N ie wypadało u- 
ronić ani jednego słówka, bo każde 
słówko m iało swoją ogromną w a r
tość. Profesor Wicaz m ia ł już wów 
czas praw ie 80 lat, ale do tak ie j ilości 
młodzieży łużyckie j danym mu było 
przemawiać pierwszy raz. Z zawo
du nauczyciel gimnazjum, dziesiątki 
la t uczył m łodych ludzi, ale po raz 
pierwszy mógł wybrać sobie temat 
najukochańszy: h istorię  piśm ien
nictwa własnego narodu.

Lecz nie ty lko  wśród młodzieży 
zdobył sobie uznanie i  m iłość — 
również i starsze pokolenia otaczają 
go szacunkiem. I  jest się komu k ła
niać z czcią i  wdzięcznością. Wicaz 
to tyo cichego uczonego, k tó ry  z 
świętym uporem wsp ina ł się po 
szczeblach nauki łużyckie j, wiedząc, 
że interes to marny, ale za to świę
ty  obowiązek. K a rie ry  naukowej 
nie m ógł zrobić, tym  bardziej w 
warunkach ustawicznej w a lk i i nie
pokoju. Nagroda przyszła niespo
dziewanie. Oto w  r. 1947 Uniwersy
te t w  L ipsku nadał mu godność 
doktora honoris causa! A le  jeś li 
nawet — przypuśćmy — czekał na 
jakieś uznanie, wyróżnienie ze s tro 
ny powołanych do tego ins ty tuc ji, 
to chyba nie zerknął w  stronę L ip 
ska. Bardziej rea lnym  byłoby — 
zwrócić swe spojrzenie na południe 
lub na wschód, w  k ie runku un iw e r-

sytetów słowiańskich. Przecie „na 
n iw ie  s łow iańskie j“  — ja k  się to 
m ile  m ów i — pracował bezintere
sownie. Stało się jednak inaczej. 
N im  spostrzegł się K raków , czy 
Praga, nadała wawrzyn swój Łuży
czaninowi Universitas niemiecka. A  
może to  nawet lep ie j! Wczorajszy 
wróg wynosi teraz lekceważone 
dawniej zasługi pod niebiosa. Taka 
pochwała zaś, to zwycięstwo p o li
tyczne.

Za co wyróżniono profesora W i- 
caza Za to, że tak  w ie le cennych 
rzeczy dokonał na po lu łużyeoznaw- 
stwa. Całokształt narodowego życia 
intlektualnego znalazł w  n im  
skrzętnego badacza i  niestrudzone
go zbieracza. Czego n ie  obejmowa
ła  jego pamięć! A rb ite r  w  spra
wach lite ra tu ry  s ta ł się czołowym 
historykiem  te j dziedziny tw ór
czości na Łużycach. A  nie ty lko  te j: 
głód wiedzy i  praw dy kazał mu 
sięgać — nie bez krytyczne j oceny 
zresztą — do dziejów prawodaw
stwa, etnogra fii i  etnologii, do 
h is to r ii kościelnej na Łużycach. Re
dagując czasopismo lite rack ie  „Ł u -  
żica“ , wydając popularny kalen
darz „Przedzienak“  lub zasilając 
swym i przyczynkam i inne periody
k i łużyckie, wszędzie z jednakową 
starannością stara się zdobywać no
we pole widzenia dla narodowej 
k u ltu ry  łużyckie j. Naczelna organi
zacja naukowa Łużyc, „Macież Łu 
życka“  była głównym  jego sztabem. 
Jeśli m ów i się o n im  dziś: chodząca 
encyklopedia łużycka — to oddaje 
się tym  samym hołd w ie lk ie j jego 
wiedzy, doskonałej pamięci.

Wacław Hantusz

C o  p isze
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o sprawie łużyckiej

W  organie centralnym  nie
m ieckiej P a rtii Jedności So
cjalistycznej z dnia 22 paź
dziern ika br. ukazał się ar

ty k u ł pióra Georga Kaufm anna, 
będący znamiennym  dokumentem  
niem ieckiej przem iany, jaką obser
w u jem y na terenie wschodnich N ie 
miec. A rty k u ł jest właściwie pod
sumowaniem starań łużyckich pa
trio tów  o samodzielny byt k u ltu 
ra lny  oraz historią stosunku N iem 
ców do sprawy łużyckiej w  okresie 
hitlerow skim  oraz po wojnie, w  
okresie odbudowy życia demokra
tycznego w  Niemczech wschodnich. 
Słynne zdania M arksa o tym , że 
dem okrację niem iecką poznaje się 
najlep iej po je j stosunku do Pol
ski, strawestować można w  tym  
w yoadku następująco: powiedz m i, 
ja k i jest tw ój stosunek do sprawy 
łużyckiej, a ja  ci powie, jak im  
jesteś demokratą.

E in altes Unrecht w ird  gutge- 
m acht! — oto ty tu ł artykułu . D ru 
ku jem y go tu ta j w  większych w y 
jątkach, przytaczając te zwłaszcza 
jego fragm enty, które stanowią po
lem ikę autora — niew ątpliw ie  
uzgodnioną z w ładzam i p artii — 
z ty m i towarzyszami, którzy  nie 
rozum ieją lub nie chcą rozumieć 
tzw. ustawy łużyckiej, gw arantu ją
cej Łużyczanom swobodny rozwój 
ku ltu ra ln y  i gospodarczy.

N iek tórzy towarzysze — pisze 
Georg Kaufm ann — uw ażają usta
wę łużycką za przejściową, w yn i
k a ^  ca z taktycznych względów  
pociągnięcia, z którym  należy się 
pogodzić, licząc jednak skrycie na 
rychłą „asym ilację“ Łużyczan. Jas
ne, łużyccy nasi towarzysze nie 
mogą się pogodzić z tego rodzaju  
fałszywym  i złośliwym  poglądem  
na politykę narodowościową na
szej partii. Niem ieccy nasi towa
rzysze, w stosunku do których w y 
powiadam y te uwagi krytyczne, 
nie widzą, jaką  polityczną nośność 
ma ich błędna polityka. Również 
i  w  szeregach FD J (Freie Deutsche 
Jugend — dem okratyczna organi
zacja młodzieżowa) brak jest czę
sto koniecznego zrozum ienia dla 
dem okratycznej p o lityk i mniejszo
ściowej. Przedstawicieli młodzieży 
łużyckiej w idzim y co prawda w  
kom isji prasowej zarządu k ra jo 
wego w  Dreźnie, biorą oni udział 
we wszystkich naradach i są w  sta
nie wydawać łużyckie publikacje, 
realizujące program  pracy FDJ. 
Tymczasem jednak in ic jatyw a  
przyjació ł łużyckich z szeregów 
FD J skrępowana jest zarządze
niem, na podstawie którego reda
gowany przez nich dodatek m ło
dzieżowy do „N ow ej Doby“ przed
łożony musi być w  przekładzie 
niem ieckim  kom isji drezdeńskiej 
do wglądu i kontro li. Łużycka FDJ  
nie może zrozumieć powodów te j 
nadm iernej ostrożności. Dlaczego 
nie zezwala się na szybki i  ko
nieczny przekład i  kolportaż sta
tu tu FD J w  szeregach młodzieży 
łużyckiej?

A czkolw iek posiadamy wysoko 
kw alifikow anych łużyckich fu n k 
cjonariuszy FD J, przygotowanych 
do pracy odczytowej, zarząd k ra 
jo w y wysyła do m łodzieży łużyc
k ie j niem ieckich referentów , któ
rzy, rzecz jasna, nie mogą zna
leźć wśród n iej takiego oddźwię
ku, ja k i znajdują koledzy, m ów ią
cy po łużycku. Zarząd krajow y  
w Dreźnie zakazał również łużyc
k im  grupom m łodzieżowym FDJ  
produkcji i  używania kopert z łu 
życkim i napisami, papieru z f i r 
m owym  nadrukiem  i pieczątek.

Łużycka brygada ku lturalna po
chwalić się może zespołem am a
torskim  teatralnym  i tanecznym, 
w ykazującym i już niemałe osią
gnięcia. Występy zespołu łużyc
kiego na kongresie m łodzieży d e 
m okratycznej w  Budapeszcie by ły  
w ie lkim  trium fem  delegacji n ie
m ieckiej. W  doniesieniach z B u
dapesztu zamilczano jednak fakt, 
że chodziło o grupę łużycką. W  
szeregach FDJ w ielokrotnie k ry 
tycznie odnoszono się do używa
nia narodowego stroju ludowego 
przez grupy łużyckie. Błędne było 
także żądanie, jak ie  postawiono 
przyjacio łom  łużyckim  w  czasie 
wspólnej podróży dó Budapesztu, 
a m ianowicie zakaz używania ję 
zyka łużyckiego w  podróży. Gdy 
widziało się wzorową pracę gru
pową młodzieży łużyckiej, lub gdy 
przeżylc się np. wieczór w gimna
zjum  budziszyńskim, którego ucz
niowie i uczennice śpiewały (i to 
jak !) swoje łużyckie pieśni naro
dowe, jak również polskie, cze
skie, radzieckie i niem ieckie m ło
dzieżowe, na odmianę w  danym  
języku narodowym — wówczas ro
zumie się, że robota kulturalna, 
jaką spełniają grupy łużyckie, do
maga się troskliw ej opieki i po
mocy i to przy zastosowaniu 
wszystkich m ożliwych środków. 
K tóre gim nazjum  naszej strefy 
w ykazuje tak  wysoki procent, bo 
aż 73 proc., m łodzieży pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego (123 
uczniów pochodzenia chłopskiego, 
w tym  50 proc. synów m ałorol
nych, na ogólną cyfrę 174 ucz
niów)?

W  dalszym ciągu swego a rtyk u 
łu wspomina Kaufm ann o udziale 
m łodzieży łużyckiej przy robotach 
budowlanych na terenie Domu Łu - 
żuckiego, w  ak c ji „Pług łam ie bie
dę“ , notuje z satysfakcją cyfrę  
600.000 bezpłatnych i dobrowol
nych godzin pracy, jaką  pochwa
lić się może chętna młodzież łu 
życka, i  stwierdza, iż wszystkie te 
przykłady dowodzą, że najwyższy  
już czas, by uwzględniwszy uczci
wą demokratyczną wolę odbudowy 
Łużyczan, uwolnić ich od wszyst
kich trudności natury adm inistra
cy jnej, form alistycznej i  m ateria l
nej. Enuncjacje Kaufm anna dają  
nam  doskonały wgląd w  życie Łu
życzan oraz w  sumę ich żądań i 
propozycji. Kaufm ann zgadza się 
z „Nową Dobą“ , która skarży się, 
że przy ustawowym  równoupraw
nieniu języka łużyckiego trudno  
jest otrzym ać w  kasie biletowej 
bilet kolejow y, gdy się go zażąda 
po łużycku. K aufm ann notuje fa k t 
katastrofalnego braku nauczycieli 
w  szkołach łużyckich (na 134 szkół 
62 pozbawione są zupełnie nauczy
cieli łużyckich), p iętnuje postępo
wanie b iurokratów  z saksońskiego 
Ministerstwa Oświaty, które w  ro
ku bieżącym uniem ożliw iło im a- 
tryku lac ję  studentom łużyckim . 
W  duchu ustawy łużyckiej nie są 
także tak ie  fa k ty  — czytam y dalej 
u Kaufm anna — ja k  skreślanie po 
kolei etatu za etatem  z łużyckiego 
urzędu ku ltu ry  lub podważanie je 
go samodzielności finansowej. 
Przypom inając słowa Ottona 
B ruchwitza, wypowiedziane na po
siedzeniu powiatowej rady p a rty j
nej w  Budziszynie, a zapewniają
ce pomoc w  realizacji ustawy łu 
życkiej i  w  napraw ieniu bezpra
w ia, tym  samym zaś w  ustanowie
niu zsodv i pokoju m iędzy N iem 
cami a Łużyczanam i, domaga się 
Georg Kaufm ann szczególnej po
mocy partii jako całości, uważa
jąc, że sprawa łużycka to nie ty l
ko problem  towarzyszy saksoń
skich i brandenburskich.

Uznając w inę niem iecką K au f
mann stwierdza w  końcu a rtyk u 
łu, że sami Łużyczanie także nie 
są bez w iny, jeśli dotąd nie udało 
się zrealizować w  pełn i zasad u- 
stawy łużyckiej. Cechami reakcji 
i  postawy niewolniczej są wygoda, 
obojętność i brak charakteru, k tó 
re sprawie łużyckiej zaszkodziły w  
rów nym  stopniu co tu i ówdzie je 
szcze widoczne w  narodzie n ie
m ieckim  pycha, nieto lerancja i 
szowinizm b iurokracji. Rzeczą par
tii, związków zawodowych, FDJ i 
adm inistracji jest, by w  ramach  
N iem ieckiej Republiki Dem okra
tycznej nie doszło do zlekceważe
nia, pokrzywdzenia i ograniczenia 
w  sprawach ku lturalnych towa
rzyszy nienlemieckiego pochodze
nia.

A rty k u ł George K aufm anna u- 
ważamy, jak  dotąd — od chw ili 
ogłoszenia ustawy łużyckiej — za 
najbardziej w yczerpujący i n a j
bardziej obiektyw ny obraz stosun
ku  Niem ców do sprawy łużyckiej. 
Uczciwa sam okrytyka dopomoże 
Jedvnie do naorawienia stosunków 
m iędzy obiema grupam i narodo
w ym i. A utorytet pa rtii zaś, nada 
poczynaniom adm inistracji n ie
m ieckiej charakter w  pełni demo
kratyczny. Redakcja „Neues 
Deutschland“ w  tym  w ypadku do
w iodła raz jeszcze, że spełnia rolę 
praw dziw ie demokratycznego or
ganu dem okratycznej partii. (Wisz)

Z brodn ia  k ró lu je  w  N iem czech zachodnich. W szystkie c y fry , 
k tó re  p u b lik u je m y  pon iże j, pochodzą z w y d a w n ic tw  zachodnio- 
n iem ieck ich . N iem ieccy p ra w n ic y  ja ko  je d yn ą  przyczynę w z ro 

s tu  przestępczości poda ją  —  w o jnę , a w łaśc iw ie , ja k  to u c z y n ił 
n ie ja k i H e rm ann  B eh r w  ,,Das U fe r“  z w rześn ia  br., p rzegraną  
w o jną . Tym czasem  je s t rzeczą jasną, że przestępczości sp rzy ja  na  
zachodzie^ N iem iec w  w y b itn y  sposób k lim a t po lityczn y . W ysta rczy  
porów nać choćby ty lk o  różn ice w  rozu m ien iu  i  ksz ta łto w a n iu  się 
p ra k tyczn ym  ta k ic h  po jęć ja k  praca czy rodz ina  w  N iem czech  
w schodn ich  i  zachodnich, w ys ta rczy  porów nać poziom  życ iow y  
obu części N iem iec,, ducha p ra w , tu  na wschodzie zm ien ionych po 
l i n i i  postępu, tam  na Zachodzie n iechę tn ie  p rz y jm u ją c y c h  postać 
nową, w ys ta rczy  zestaw ić życ io rysy  lu d z i k ie ru ją c y c h  życ iem  p u 
b licznym , tam  na Zachodzie N iem iec h itle ro w có w , ka p ita lis tó w , 
generałów  —  tu  na W schodzie ro b o tn ikó w , w ięźn iów  obozów fa 
szystowskich, w ygnańców  po litycznych ... W ym ow a ty c h  zestaw ień  
to na jlepsza propaganda postępu i  de m okra c ji, k tó rą  k ie ru je  się 
to Niem czech w schodnich , to po tw ie rdzen ie  n iezdo lności do re fo rm , 
do w ych ow a n ia  narodu, do zapew nien ia  m asom n iem ie ck im  do
b ro b y tu  i  p o ko ju  w  N iem czech zachodnich.
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Z całego świata

O nowych dziełach pisarzy ra 
dzieckich in fo rm u je  80 num er p i
sma „L ite ra tu m a ja  Gazieta“ . F io
dor G ładkow przygotowuje drugi 
tom swojej autobiograficznej try 
logii, którego ty tu ł brzm ieć będzie 
„Szpital". Wsiewołod Iw anow  przy
gotowuje tom szkiców i  nowel ze 
swoich podróży po kołchozach pod 
Moskwą. N . Asajew napisał „Poe
m at srebrnych rzek". T . Semusz- 
k in  pracuje nad powieścią „W ie l
ka  droga" o ludziach pracujących  
przy  w ie lk ich  budowach na p ó ł
nocy Zw iązku Radzieckiego. W. 
Popow pisze powieść „Trzy  fro n 
ty " , k tó ry  stanowić ma drugi tom 
try lo g ii o Donbasie.

W  końcu września odbyła się w  
Irk u c k u  konferencja pisarzy tego 
rejonu z udziałem  pisarzy z N o
wosybirska, Chabarowska, K ras
nojarska, U lan-U de i jakucka. Na  
konferencji przedyskutowano pro
blem y współczesnej lite ra tu ry  ra 
dzieckiej oraz omówiono ostatnie 
prace pisarzy syberyjskich. Szcze
gólnie ostra k ry ty ka  za niski po
ziom artystyczny prac spotkała p i
sarzy irkuckiego Oddziału Z w iąz
ku  Pisarzy Radzieckich. K onferen
cja powzięła rezolucję domagającą 
się od pisarzy sybirskich przejścia 
do tem atyk i współczesnej, zw ięk
szenia poczucia odpowiedzialności 
przed czyteln ikiem  za ideową i  a r 
tystyczną stronę swych prac oraz 
rozwinięcia komunistycznej samo
k ry ty k i.

„Pokój zwycięży w o jnę" — tak i 
ty tu ł nosi now y film  wprowadzo
ny na ekrany M oskwy w  począt
kach października. Jest to film  
dokum entarny poświęcony walce 
narodów o pokój i  demokrację. 
P rzy powstaniu film u  współpraco
w a li pisarze Tichonow i  Simonow, 
kom pozytor Szostakowicz, reżyse
row ie Gerasimow i  B ubrik .

Towarzystwo Reform y Chińskie
go Języka Literackiego powstało 
w  Pekinie. W  skład tego tow arzy
stwa wchodzą również przedstawi
ciele chińskich mniejszości naro- 
dowycn. Organizacja ta  w ytknęła  
sobie jako cel rom anizację chiń
skiego języka i  uproszczenie zna
ków pisarskich, w ytworzenie pod
staw pod wspoiny dla całycn Chin 
języ k  oparty na dialekcie pomoc
nym , pomoc dla chińskich m nie j
szości narodowych w  tworzeniu  
własnych języków  literackich oraz 
propagandę tych refo rm  celem  
uświadomienia ludowi ich koniecz
ności.

W  K airze odbył się pierwszy 
kongres poświęcony muzyce orien
ta lne j, k tó ry  pod protektoratem  
kró la  Faruka I  obradował nad 
rozwojem  m uzyki narodów arab
skich. W  szczególności interesował 
się on zagadnieniem m uzyk i ludo
w ej i  je j w pływ em  na kształtowa
nie się artystycznej m uzyk i arab
skiej, która dzięki związkom  z 
twórczością ludową rozw ija  się 
niezależnie od m uzyk i europej
skiej.

Salon Jesienny 1949 w  Paryżu  
nabrał specjalnego charakteru i 
znaczenia przez wystąpienie sto
sunkowo licznej grupy m alarzy so- 
cjalistyczno-realistycznych, pa k tó 
rych czele stoi Andre Fougeron. 
Składająca się z 20 artystów grupa 
realistów różni się swymi praca
m i na salonie wyraźnie od reszty 
wystawionych obrazów i rzezb 
związanych w  większości z różny
m i odm ianam i form alizm u. W  
zw iązku z udziałem  tych m alarzy  
w salonie zwraca uwagę duży 
udział robotników wśród zwiedza
jącej wystawę publiczności.

„Rozwój In d ii od kom unizm u do 
systemu niew olnictw a" — ta k i 
ty tu ł nosi książka historyczna, 
która ukazała się ostatnio w  Bom 
baju, a k tóre j autorem  jest prze
byw ający od dłuższego czasu w  
więzieniu S. A. Dange. Książka 
ta na podstawie tekstów staroin- 
dyjskich ukazuje u ję ty  z punktu  
widzenia m aterializm u historycz
nego rozwój społeczny In d ii od 
pierw otnej wspólnoty gospodaro
wania do systemu niewolnictwa.

N a  ekranach włoskich ukazały  
się dwa nowe film y . Pierwszy z 
nich „G orzk i ryż"  jest dziełem re 
żysera De Santisa, znanego u nas 
z film u  „Tragiczny pościg“ . F ilm  
ten obrazuje ciężkie życie i  pracę 
robotnic sezonowych, zatrudnio
nych na północy W łoch przy czy
szczeniu ryżu. W  głównej ro li w y 
stępuje nowa gwiazda film u  w ło 
skiego Silvana Magnano. D rugim  
film em  jest „W ieczny płom ień“ 
zrealizowany przez reżysera V it 
torio Cottafavi. F ilm  poświęcony 
jest o fiarnej służbie żandarm erii 
włoskiej przede wszystkim  w  
okresie ostatniej wojny.

B ert Brecht w yd ał w  w ydaw nic
tw ie „Neues Leben“ w  B erlin ie  
nową książkę pt. „Kalenderge- 
schichten". Jest to zbiór wierszy, 
nowel i  szkiców.

W  pierwszym  tygodniu paździer
n ika  odbył się na S łowacji T y 
dzień Książki Słowackiej, który  
spotkał się z dużym zainteresowa
niem  społeczeństwa i przyniósł do
skonałe rezu ltaty w  zakresie pro
pagandy i rozpowszechnienia do
brej i  pożytecznej książki. W y 
dawnictwa i księgarnie w ykazały  
w  ty m  tygodniu dw ukrotny i  trzy 
krotny wzrost obrotów. Zadaniem  
tygodnia było przede wszystkim  
udostępnienie książki ludziom  pra
cy.

W  Pradze przestał wychodzić 
redagowany przez E. F. Buriana 
tygodnik Zw iązku Pisarzy Czecho
słowackich „K u ltu m i P o litika". 
L ikw idacja  tygodnika podyktowa
na została trudnościami redakcyj
nym i i koniecznością zasilenia 
głównego organu Zw iązku, dzien
n ika „Lidove N ov iny“ , k tó ry  w  
związku z tym  rozszerzył k ilk a 
krotn ie swój niedzielny dodatek 
„L ite ra m i nedele“ .

T E A T R  W  K A T O W I C  A ' C  H

A lic ja  K u lik ó w n a  (M a ty ld a )  
i  B o les ław  Loed l (O ku licz)

Jerzy  K ra s ic k i (Ju lek) i  Lech  
M a d a liń sk i (Jagm in)

M agda R adłow ska (Lem ańska) 
i  B o les ław  D ro b n ik  (Lem ańsk i)

Foto  B r. S tap iń sk i

„ODWETY“ Kruczkowskiego
LEO N KRU CZKO W SKI: ODWETY, 
sztuka w  trzech aktach, osoby: Ste
fan Jagmin  — Lech Madaliński, 
Okulicz — Bolesław Loedl, Sabi
na — Janina Bąkowska-Przeradz- 
ka, M atylda  — A lic ja  Kulikówna, 
Julek  — Jerzy K rasicki, Lemań
ski — Bolesław Drobiiilk, Lemańs- 
ska — Magda Radłowska, U rba
n iak  — M ichał Leśniak, Teresa — 
M ichalina Dąbrowska. Reżyseria 
Romana Zawistowskiego, dekoracje 
i kostium y Jana Hrynkowskiego. 
Premiera na M ałe j Scenie Państwo
wego Teatru w  Katowicach w  dniu  

29. X . 1949 r.

„O dw ety“  z ja w iły  s:ę w  K a to w i
cach stosunkowo późno, bo mało 
jest m iast teatra lnych w  Polsce, w 
których nie oglądano by już^ te j 
interesującej sztuki. A le  korzyść z 
tego opóźnienia jest oczywista: w y 
stawiono u tw ó r ten w  drug ej w er
s ji po zupełnym przerobien iu przez 
autora zakończenia drugiego aktu 
i całego aktu trzeciego. Teatr kato
w ick i jest W .ęe drugą lub trzecią 
sceną w  Polsce, k tóra wystaw iła 
dotychczas „O dw ety“  w  nowej fo r
mie.

Pierwsza powojenna sztuka 
Kruczkowskiego wyraźnie wysunęła 
się na czoło te j nielicznej grupy no
wych sztuk autorów polskich, k tó 
re zasługują na nazwę sztuk p o li
tycznych. Podniesiono przeciw n ie j 
zastrzeżenia na tu ry  ideologicznej — 
i to  m. in. sk łon iło  autora Ćlo pod
jęcia przeróbki — ale jeden fak t nie 
podlegał dyskusj'.: K ruczkowski po
b ił na głowę swych wcześniejszych 
i późniejszych współzawodników 
doskonałością i  czystością rzemio
sła pisarsk ego, umiejętnością budo
wania dramatu. Pozatem m ia ł jedną 
jeszcze wyższość, tę m ianowicie, ze 
w  zakresie pisarstwa politycznego 
dysponował doświadczeniem już 
blisko dwudziestu la t i  jako po- 
wieściopisarz, i  jako dramaturg. 
Jako pisarza interesowały go prze
de wszystk.m k o n flik ty  grup spo
łecznych i  starcia światopoglądów, 
głównie z tych elementów budował 
swe dzieła, będące zawsze pośred
nim  lub bezpośrednim nawiąza
niem do politycznych zagadn eń 
chw ili.

Akcję  „O dwetów“  umieścił K rucz
kowski w  m aju 1946 r „  w  okresie 
w ie lk ie j rozgryw ki s ił postępu z 
reakcją i podziemiem, rozgryw ki 
poprzedzającej referendum. Mimo 
jednak politycznego charakteru 
sztuki echa te j w a lk i są w  sztuce 
dosyć dalekie i  po jaw ia ją  się w 
brzm ieniu stłum ionym . Samo bo
w iem  starcie dwóch obozów zosta
ło poprowadzone równolegle z kon
f lik te m  osobistym dwóch ludzi, re
prezentujących dw ie przeciwne 
strony barykady. To osłabiło po li
tyczną wymowę „O dwetów“ , a w 
pierwszej w e rs ji sztuki zaciążyło 
na je j zakończeniu, w  k tó rym  głów
ny bohater więcej m yśla ł katego
r ia m i w łasnych nakazów m oralnych 
niż kategoriam i nakazów ideolo
gicznych. W tym  ujęciu, które otrzy
m aliśmy niedawno i  w  k tó rym  oglą
daliśmy „O dw ety“  w  Katowicach, 
Jagmin nie ugina się już pod cię
żarem poczucia osobistej w in y  wo
bec Okulicza, choć potrzebny mu 
jest jeszcze fa k t niedoszłego samo
bójstwa Julka, by zdecydował się w 
stosunku do Okulicza na k ro k  osta
teczny. Zresztą sprawa starcia się 
dwóch obozów ma tu  być w  in ten 
c ji autora ty lko  tłem  dla sprawy 
dla niego ważniejszej, usymbolizo- 
wanej w  postaci Julka, dla trage
d ii młodego pokolenia wychowane
go w  konspiracji i  wtłoczonego siłą 
przez reakcyjnych dowódców w  no
wą walkę podziemną, tym  razem 
przeciw własnemu państwu. A le  i 
ten problem  nie w ystąp ił w  sztuce 
tak  jasno, ja k  jasno form ułow a ł go 
autor w  swoim  komentarzu. Zacią
ży ł nad tym  wszystkim  niezwykle 
skom plikowany problem  tró jką ta
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Spotkanie w Agnieszkowie
(Dokończenie ze s tr. 1)

g łem  przypuszczać. W  te j c h w ili 
„A n to lo g ia “  je s t ju ż  gotow a i  n ie 
baw em  p o w ę d ru je  do d ru ku . 
O be jm u je  ona w szys tk ie  po w o
jenne  k ie ru n k i p rozy  p o ls k ie j, bo 
w ie m  a m b ic ją  m o ją  b y ło  ukazać 
c z y te ln ik o w i n iem ie ck ie m u całe 
bogactw o waszego nowego p isa r
stwa.

Rozm owa nasza n ie  by łab y  
kom p le tna , gd ybym  n ie  zapyta ł 
P oh la  o jego osobiste życie i  p la 
n y  lite ra c k ie . P oh l uśm iecha się. 
W iadom o: o sw o ich  p lanach  m ó
w ić  n a jtru d n ie j.  N ie  w szystko  bo
w ie m  z tego, co się pow ie , byw a  
zrea lizowane.

—  M ieszkam  w  B e r lin ie  —  od 
pow iada  P oh l —  i  m a ło  m am  cza
su na o ryg in a ln ą  twórczość w ła 
sną. M ó j czas poch łan ia  c a łk o w i
cie praca w  ko leg ium  re d a k c y j
n y m  „A u fb a u “  i  w  K u ltu rb u n -  
dzie. B io rę  rów n ie ż  u d z ia ł w  o r 
ga n izac ji życ ia  lite ra ck ie g o  i  im 
prez a rty s ty c z n o -lite ra c k ic h  na 
te ren ie  całe j s tre fy  w schodn ie j.

Noszę się z zam iarem  nap isan ia  
w ie lk ie j pow ieści p t. „G egen den 
S tro m “  (Pod prąd), w  k tó re j 
chc ia łb ym  p rzedstaw ić  ciężar ży 
cia w  T rzec ie j Rzeszy. C hc ia łbym  
ukazać w sze lk ie  re a lia  ty c h  ponu
ry c h  czasów n a  szeroko podm a lo - 
w a n y m  t le  e p ick im . P rzyśw ieca

m i n ie  chęć w yd o b yc ia  jakiegoś 
„ a l ib i“  —  n ie , po p ro s tu  tęsknota 
za w yd ob yc iem  o b ie k ty w n e j i  h i 
s toryczne j p ra w d y . N ap isa łem  ju ż  
na w e t jeden rozdz ia ł te j pow ieści. 
K ie d y  ją  ukończę i  ja k  się będzie 
przedstaw iać ja k o  całość —  tego 
n a tu ra ln ie  pow iedzieć n ie  um iem .

Ruszam y w  drogę po stokach 
K arkonoszy  ciesząc się pogodą i 
naszym  spotkaniem .

P rzypo m in am  sobie, że na 
p ie rw szym  p o w o jen nym  kon gre 
sie p isa rzy  n iem ieck ich , odby
ty m  w  ro k u  1947 w  B e r lin ie , je 
den z poe tów  w ysu n ą ł bardzo cie
k a w y  w n iosek. O to, żeby pisarze 
n iem ieccy m o g li byw ać ja k  n a j
częściej u  sw oich zagran icznych 
p rz y ja c ió ł, gdyż ty lk o  w te d y  zbu
d u ją  o n i pom ost m iędzy  sobą i 
św ia tem  i  poznawszy sąsiadów i 
ich  życie p rzyczyn ią  się decydu
jąco do u trw a le n ia  hum an is tycz
nych  idea łów  życia.

Równocześnie z P oh lem  p rze 
b y w a ł w  Polsce m ło d y  an ty faszy
s tow sk i poeta n ie m ie c k i Stephan 
H e rm lin .

Jest to  dowodem , że nasza m ło 
da ojczyzna lu d o w a  re a liz u je  za
sadę wspom agania dem okra tycz
nych  ż y w io łó w  n iem ie ck ich  w  
sposób nap raw dę  p ię k n y  i  godny 
naśladow ania.

Jan  K o p ro w sk i.

małżeńskiego, w  którego środku 
znalazł się Julek. W ramach tego 
tró jką ta  k o n flik ty  zaostrzają się 
n iezwykle przez powiązanie ich z 
walką polityczną, oo daje w  rezu l
tacie najlepszy w  całej sztuce akt 
drugi, tym  lepszy, że oparty  nie
m al całkowicie na rozmowie dwóch 
ludzi. Ten akt ma na js iln ie jszy ła 
dunek dramatyczny i  najs ln ie j 
przemawia swoją treścią myślową. 
Kruczkowski, którem u dysputy po
lityczne rozsadzały często ramy 
konstrukcyjne powieści, tu  okazał 
się nie lada m istrzem wydobywan a 
efektów dramatycznych . z tak po
zornie niewdzięcznego scenicznie 
materiału.

Ta „najlepszość“  drugiego aktu 
jest zarazem słabym punktem  sztu
k i. Najważniejszy akt trzec i nie do
rów nuje mu już siłą wyrazu i  na
pięciem dramatycznym, a konstruk
cy jny odpowiednik rozm owy Jag- 
m ina z Ju lk iem  — rozmowa Oku
licz—Julek nie w yw ołu je  już tego 
efektu. Inny  zarzut, k tó ry  posta
w iłbym  „O dwetom “ , dotyczy kon
s tru k c ji samego k o n flik tu  osobiste
go czterech głównych osób sztuki. 
Ich sytuacja życ.owa jest zbyt 
skomplikowana i n iezwykła, tak 
niezwykła, że trudno właściw ie 
znaleźć dla n ie j jakieś mieszczące 
się w  granicach powszechnie p rzy 
ję te j moralności wyjście. A u to r też 
tego rozwiązania n.e daje i zawie
sza w  próżni sprawy, k tó re  przez 
cały czas sztuki t łu m iły  je j n u rt po
lityczny. Odnosimy wrażenie, że 
autor w  dążeniu do stworzenia ja k  
najsilniejszej dramatycznie sytuacji 
zbyt mocno ten wątek zawęźlił. 
Rozwiązać tego węzła n ie  można, 
trzeba go albo przeciąć, albo pozo
stawić. K ruczkowski w yb ra ł drogę 
pośrednią: nadciął część węzła
przez załatwien.e sprawy Okulicza, 
ale reszta pozostała nie rozplątana. 
Poza nieświadomością dalszych lo 
sów Jagmina, Sabiny, Ju lka  pozo
staje nam jeszcze znak zapytania w 
odniesieniu do dalszej drogi tak  
interesująco i  ładnie zarysowanej 
postaci, jaką jest M atylda. Po po
czątkowej scenie aktu trzeciego ten 
znak zapytania jest p rzykry .

Na zakończenie uwagi o samej 
sztuce chcę wskazać jeszcze na je j 
język  i  sty l, na je j stronę czysto l i 
teracką. Zanotowałem tu  dwa w ra 
żenia. Perwsze, znacznie wcze
śniejsze, pochodzi z czasów, gdy 
sztukę Kruczkowskiego czytałem. 
Uderzyła mnie wówczas niezwykła 
czystość języka i  klarowność je j 
stylu. Słowem, „O dw ety“  czytało 
się z satysfakcją. D rugie wrażenie 
po jaw iło  się przy  słuchaniu sztuki 
ze sceny. W dialogu scenicznym ów 
czysty język i  jasny s ty l odsłoniły 
swoje słabe strony. Są po prostu za 
nadto lite rackie , mają zbyt słaby 
związek z mową mówioną i  grożą 
aktorow i niebezpieczeństwem de-

klam am acji i  efektownego frazesu. 
Bo ty lk o  od czasu do czasu pojawia 
się w  „Odwetach“  próba in d y w i
dualizowania języka postaci sce 
nicznych.

W  c ia s n iu tk ic h  w a ru n ka ch  M a łe j 
Sceny o trz y m a liś m y  „O d w e ty “  w  
op racow an iu  bardzo s ta ra n n ym  p rze - 
cie_ w szys tk im  od s tro n y  re żyse rii, 
k tó rą  R om an Z a w is to w sk i p o p row a
d z ił pew ną ręką , p rzezw yc ięża jąc  
szczęśliw ie tru d n o śc i zw iązane z ro z 
p lan ow an ie m  w  te j p rzes trze n i szere
gu s y tu a c ji scen icznych. Poza ty m  
poziom  a k to rs k i n ie k tó ry c h  ró l spra
w ił,  że „O d w e ty “  s ta ły  się spe k tak 
lem , o k tó r y m  n ie  ła tw o  się zapom i
na. O siągnął to  przede w szys tk im  
Lech M a d a liń sk i w  r o l i  Jagm ina, 
zw łaszcza k a p ita ln y m , w yp ra co w a n ym  
i  w y trz y m a n y m  do końca ak te m  d ru 
g im . A k to r  te n  n a jsku te czn ie j zaata
k o w a ł ów  l i te ra c k i d ia lo g  K ru c z k o w 
skiego, czyn iąc  ze sw o ich  czasem pa
tosem  zab a rw ion ych  k w e s tii ję z y k  ż y 
w y , pe łen  p la s ty k i, n a tu ra ln o śc i i  w e 
w n ę trzn e j tre śc i. T a k i sam n a tu ra ln y , 
p ro s ty  i  p ra w d z iw y  b y ł w  geście i 
m im ice , w  każdej c h w il i  m ilczen ia , 
w e  w szys tk ich  ściszeniach i  w y b u 
chach. B y ł p rze ko n u ją cy  w  w y ra że 
n iu  sw ych  m y ś li, w zrusza jący  w  re a k 
c jach  u czu c io w ych . P a rtn e re m  jego  w  
d ru g im  akc ie  b y ł w  r o l i  J u lk a  Je rzy  
K ra s ic k i. Ta tru d n a  ro la  n iedoszłego 
o jco g ó jcy  je s t d ru g im  sukcesem a k 
to rs k im  p rzedstaw ien ia . K ra s ic k i za
g ra ł ją  z zastosowaniem  duże j s ka li 
tra fn y c h  ś ro d kó w  a k to rs k ic h  w  spo
sób zna m ionu jący  ta le n t, in te lig e n c ję  
i  um ie ję tno ść  g ry  ch a ra k te rys tyczn e j. 
D rugą p rze d s ta w ic ie lką  m łodego p o 
ko len ia  ak to rsk iego  b y ła  A lic ja  K u 
likówna w  r o l i  M a ty ld y . W y ró żn iła  
się n a tu ra ln y m , sw obodnym  s ty lem  
g ry , doskonałą  d ykc ją , w d z ię k ie m  i  
prosto tą . Zw łaszcza je j  sceny z p ie r 
wszego i  trzec iego a k tu  św ia d czy ły  o 
dużych  m oż liw ośc iach  a k to rsk ich . Je
dna z cięższych p a r t i i  s z tu k i — ro la  
O ku licza  — spadła na b a rk i Bolesława 
Loed la , k tó r y  dysponu je  w y ją tk o w o  
d o b ry m i w a ru n k a m i z e w n ę trzn ym i do 
tego ty p u  postac i i  du żym  dośw iad
czeniem  scen icznym . Jedyną słabą 
s troną te j r o l i  b y ło  może to , że czuło 
się, ja k b y  zw iązany z tą  postac ią  r y 
go r gestu i  m im ik i  b y ł a k to ro w i t r o 
chę na rzucony. Poza ty m  b y ła  to  ro la  
bez zarzu tu  a w  p o rów na n iu  z in n y m i 
in te rp re ta c ja m i na scenach p o lsk ich  
za liczyć  ją  trze ba  do sukcesów p rzed
s taw ien ia . E p izodyczna ro la  Le m ań
sk ie j o trzym a ła  doskonałą w y k o n a w 
czyn ię  w  M agdzie Radłowskiej, k tó ra  
ustrzeg ła  się szarży i  da jąc  w  całości 
postać pe łną  p la s ty k i, opracow aną 
przez a k to rk ę  i  reżysera w  ka żd ym  
szczególe, pom noży ła  je j  w artość  sze
reg iem  św ie tn ych  m om entów . N a j
słabszym  p u n k te m  sp e k ta k lu  b y ła  
ro la  S abiny, k tó ra  p rzerasta ła  w  w aż
n ie jszych  p a rtia c h  m o ż liw o śc i a k to r
sk ie  Janiny Bąkow skiej-Przeradzkiej, 
n ie  u m ie ją ce j w yd o b yć  z n ie j w ła ś c i
w y c h  i  p rze ko n u ją cych  akcentów . Flo
rian  D ro b n ik  zag ra ł Lem ańskiego n ie 
ró w n o , ja k b y  bez p rzekona n ia  i  bez 
w yraźnego  zarysow an ia  sobie s y lw e tk i 
psych iczne j p rzyszłego bohate ra  k tó 
re jś  z a fe r pa p ie rn iczych . K ró tk ie  i  
typ o w o  ep izodyczne ro le  T e resy i  U r 
b a n iaka  na poz iom ie  za g ra li M icha li
na Dąbrowska i M ichał Leśniak.

M in ia tu ro w e  w  ro zm ia ra ch  d e ko ra 
c je  Jana Hryńkowskiego n ie  w y ró ż n i
ły  się n ic z y m  szczególnym , p rz y  czym 
ic h  a rch ite k to n iczn e  rozw iązan ie  n ie  
b y ło  ła tw y m  zadaniem .

Zdzisław H ierowski

Niektóre przekłady literatury radzieckiej 
i klasyków rosyjskich

D W A  W IE K I P O E ZJ I ro s y js k ie j. A n to log ia . Oprać. M . J a s tru n , 
S. P o llak . N a k ł. 7.500, s tr. 487, wyczerpane

T U W IM  J. —  L u tn ia  Puszkina. N a k ł. 5.000, s tr. 153, wyczerpane.

CZECH O W  A . —  O pow iadan ia . W iśn io w y  sad. T łum . J. Porn.ia- 
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N a k ł. 30.000, s tr. 251, z ł 280.

G O R K I M . —  Dziec iństw o. T łum . K . B ilska . N a k ł. 10,200, s tr. 206 
z ł 280.

N IE K R A S O W  W . —  W  okopach S ta ling radu . T łu m . J. Jędrze- 
jew icz . N a k ł. 25.000, 50.000, 20.000, s tr. 324, z ł 300.

S ZO ŁO C H O W  M . —  Cilehy Don. T łu m . W. Rogowicz. A . S taw a r 
T. I .  Cz. I. str. 143, z ł 200
T. I. Cz. I I .  s tr. 168, z ł 240
T. I. Cz. I I I .  s tr. 226, z ł 280
T. I I .  Cz. I. str. 224, ¡zł 380
T. I I .  Cz. I I .  str. 253, z ł 430
T. I I I .  str. 540, ¡zł 750
T. IV . Cz. I .  s tr. 340, z ł 420
T. IV . Cz. I I .  s tr. 237, z ł 300
N a k ł. 10.000.

SZO ŁO CHO W  M . —  C ichy Don. W yd. I I .  2 t. T łum . W. Rogo
w icz, A . S taw ar. N a k ł. 40.000, str, 2984, z ł 1000, 
w  op raw ie  z ł 1.100.

SZO ŁO CHO W  M . —  Z oran y  ugór. T łum . A . S taw ar. N ak ł. 18.000, 
s tr. 395. KO .

TO ŁS TO J A . —  D roga przez mękę. T ry lo g ia . T łu m . W . B ro -
________ n iew sk i, W . R o g o w ic z ._____ _____________________

Cz. I.  „S io s try “  s tr. 375, z ł 400 
Cz. I I .  „R o k  osiem nasty“  s tr. 430, z ł 450 
Cz. I I I .  „P o c h m u rn y  ra n e k “  s tr  494, z ł 600 
N a k ł. 10.000.

TO ŁS TO J A . —  P io tr  I. T łum . A . S taw ar.
T. I .  s t r  400, z ł 600 
T. I I .  s tr  335, z ł 500 
T. I I I .  s tr. 185, z ł 280. —  N a k ł. 10.000.

TO ŁS TO J L . —  D ziec iństw o. T łu m . P. Hetz. —  N a k ł. 30.000, 
str. 155, z ł 150.

W IR T A  M . —  Samotność. T łum . K . M ia no w sk i. N a k ł. 28.000, 
s tr. 237. K D K .

C Z U K O W S K I K . —  B a jk i.  T łum . W. B ron iew ska. N a k ł. 10.000, 
s tr. 66, z ł 620.

TO ŁS TO J A . —  Z ło ty  k lu czyk . T łum . J. T u w im . N a k ł. 10.000, 
str. 129, z ł 300.

T U R G E N IE W  I .  —  O pow iadan ia . T łum . L. P od ho rsk i-O ko łow . 
N a k ł. 25.000, str. 110, z ł 150.

H m ś k i e  s p i ę c i a

Górnicy malują
P om ów im y ty m  razem  o p la s ty 

kach -am a to r ach. Bo o n ich  trz e 
ba m ów ić , ja ko  że ten, n ieoczek i
w a n y  zupe łn ie  ze s tro n y  z w ycza j
nych  zjadaczy Chleba —  ruch , 
p rzyb ie ra  coraz ba rd z ie j na  s ile  i  
sta je  się znaną oraz uznaną dzie
dz iną twórczości. Cóż to je s t p la -  
s tyk -am a to r?  Pojęcie to  je s t na 
pozór ła tw e  do zde fin iow an ia . O t 
p la s tyk -a m a to r, p raw da, to ta k i 
pan, k tó ry  m a lu je  sobie a muzom, 
zw ycza jn ie , n ie  zawodowo.

Tym czasem  ta  d e fin ic ja  n ie  jes t 
taka  ścisła. P la s ty k -a m a to r w  
ty m  sensie, w  ja k im  m ó w im y  np.
0 ru ch u  p la s tykó w -a m a to ró w , to 
coś w ięce j. Jest to  m ianow ic ie  
cz łow iek, k tó ry  m im o  że nie  
kszta łcony w  żadne j z dziedzin  
p lastycznych  oraz n ie  posiadający  
żadnego szko len ia  artystycznego, 
da je w y ra z  sw e j po trzeb ie  od 
tw o rze n ia  w iz j i  otaczającego go 
św ia ta  p rz y  pom ocy sam ouko- 
w ych  środków  i  sposobów tech 
n icznych.

P la s tyka  am atorska je s t to w ięc  
to samo, co sztuka ludow a. W y 
ras ta  ona z w łasnego podłoża, bez 
n iczy ich  w p ły w ó w  szkolen iow ych,
1 w y n ik a  z w e w nę trznych  osobi
s tych po trzeb cz ło w ie ka -a rtys ty . 
Rzecz prosta , że n ie  każde n ie -  
w yszko lone m a low an ie  m ożna czy 
da się za liczyć do p la s ty k i am a
to rs k ie j. W szelakie bohom azy, n a 
ś ladow n ic tw a  k iczo w a tych  o leo
d ru ków , pocztów ek itd . n ie  po d 
pada ją  pod ka tegorię  tw órczości 
sam orodnej, i  są n a tu ra ln ie  w y 
e lim inow ane  z te j d e fin ic ji.

P la s tyka  am ato rska je s t w y 
tw o re m  ośrodków  przem ys ło 
w ych . S tan ow i ona w  pew nym  
sensie a try b u t k la sy  robo tn icze j, 
ta k  ja k  w sze lk ie  zdobn ictw o, o r 
na m en tyka  itp . je s t znow u w ła -

Vaclav Rabas
W yrazem uznania za w ie lo 

le tn ią  pracę artystyczną 
było przyznanie ty tu łu  

„narodowego a rtysty“  malarzo
w i W acławow i Rabasowi. k tó re 
go rząd R epublik i Czechosłowac
k ie j uczcił w  ten sposób z  oka
z ji 60-lecia urodzin, przypadają
cych w  listopadzie 1945 roku!

Rabas jest malarzem ziemi 
północno-czeskiej, z lekka fa li
stej, na pierwszy rzu t oka nie- 
pociągającej, a przecież ze sw y
m i polami, lasami i  łąkam i — 
tak przejm ującej. Przekształco
na w  poetycznej wyobraźni a r
tysty ziemia ta przyczyniła się 
do wykrysta lizow ania się dzieła 
Wacława Rabasa. Z niezliczo
nych płócien, przedstawiających 
ciche póła orne, tchn ie woń zie
m i, k tó ra  zrodziła tego twórcę, 
q k tó ry  ją szczerze m iłu je , bo
w iem  rzrwiązanyi jest z  nią ka
żdym swym fibrem . Lud  pracu
jący na tych polach — to  krzep
k i czeski lud  w ie isk i. wśród 
którego artysta wzrastał i  k tó 
rego synem czuje się do dziś 
dnia.

K ra jobraz i  praca człowieka 
jako tem at płócien Rabasa zle
wają się w  harm onijną całość. 
N ie dałoby się przedstawić lu 
du tego w  oderwaniu od owej 
tw ardej ziemi.

W obrazach Rabasa forma 
i treść — to jedność, k tó re j nie 
da się rozdzielić.

Malarz zna wyśm ienicie swój 
u lub iony m otyw  — pola, rozu
mie je  i n ie  m ają one przed 
n im  tajemnic. Z iem is ty  ko lo ry t 
tych pó l zoranych lub  płodonoś- 
nych, ponad k tó rym i rozpięte 
jest bezkresne, eteryczne niebo, 
m ów i sam za siebie.

Obrazy Rabasa prze jm ują 
swoim potężnym spokojem i  n ie
wymowną prostotą. Monumen
ta lna jest fa lis ta  kraina, Czechy 
północne w  dziełach Wacława 
Rabasa, monumentalna i poe
tyczna.

JERZY Ś L IZ IN S K I

ściwością k la sy  ch łopsk ie j. Oczy
w iśc ie  —  na ogól b iorąc, gdyż 
tru d n o  tu  znow u stosować jak ieś  
aks jom aty .

W  każdym  raz ie  p la s ty k ó w -  
am ato rów  m am y n a jw ię c e j w śród  
ro b o tn ikó w  przem ysłow ych , z k tó 
ry c h  znow u o lb rzym ia  w iększość 
na leży do —  gó rn ików . G órn icy  
dzierżą tu ta j p rym . O n i n a jw ię 
cej m a lu ją , rzeźbią i  ry su ją , z ich  
grona też w yw odzą  się n a jw ię 
ksze ta len ty .

A  propos w łaśn ie  tych  ta le n 
tów . W ysta rczy ło  k ilk a  w ystaw , 
zorgan izow anych przez Z w iązek  
Z aw odow y G ó rn ikó w  (m. in . dw ie  
na jw ażn ie jsze I  i  I I  O gó lnogórn i- 
cza W ystaw a P la s ty k ó w -A m a to 
rów ), aby „u ja w n iło “  się na  n ich  
sporo ta le n tów , m a lu ją cych  rze 
czy nap raw dę  n ieprzecię tne, a 
n ie zw yk le  c iekawe. P ow o li, a n a 
zw iska  n ie k tó ry c h  z tych  p la s ty 
ków -am a to rów  zaczynają się, ja k  
wiadom o, stawać s ławne na ró w 
n i z n a zw iska m i s ław  z innych  
dziedzin  sz tuk i.

A le  w łaśc iw ie , po co ty le  m ó
w ić : T rzeba tę twórczość p la s ty -  
ków -am a to rów  oglądnąć! N iech  
w ięc  każdy, k to  ty lk o  in te resu je  
się zagadn ien iam i p las tycznym i 
oraz ty m  p ra w d z iw y m  p las tycz
n ym  am atorstw em , c z y li inacze j 
m ów iąc ty m  a rcyc iekaw ym  prze 
ja w e m  sz tu k i lu do w e j, odw iedzi 
I I  O gó lnogórn iczą W ystaw ę P la 
s ty k ó w -A m a to ró w  w  Sosnowcu w  
D om u G órn ika  i  tam  zapozna się 
z tw órczością  m a la rzy -g ó rn ikó w , 
ta k ic h  ja k :  O ciepka, Adam czyk, 
M arczak, R a jdze l, W róbe l, G aweł, 
W a lfisz  czy in n i.

N a pewno n ie  poża łu je !
N IE J A K I X .

O sta tn ia  droga

Mordercy, złodzieje, 
bigamiści

(Dokończenie ze s tr. 3)

Kobiety jako ofiary

W  pow o jenne j k ry m in a lis ty 
ce zachodnio -  n iem iec
k ie j kob ie ta  w ys tępu je  

częściej ja ko  o fia ra  n iż  ja ko  
sprawca. Jedynie czarny ry n e k  
przyc iąga je  lic z n ie j do zbrodn i. 
Oszustwo je s t p ra w ie  w y łączn ie  
m onopolem  mężczyzn. Z  10 388 
w yp ad ków  z w y k łe j k radz ieży  w  
W u rte m b e rg ii-B a d e n ii w  r . 1948 
jedna  czw arta  w yko na na  została 
przez kob ie ty , m ianow ic ie  2656. 
W  w ypadkach  pom ocy i  u k ry w a 
n ia  przestępców  stosunek je s t n a 
stępu jący: 1106 mężczyzn, 698 
kob ie t. N a jła tw ie j da ją  się na
m ów ić  k o b ie ty  do fa łszyw ych  ze
znań (76 k o b ie t na 112 mężczyzn). 
P rzestępczynie re k ru tu ją  się prze
w ażnie spośród w d ó w  i  rozw ódek. 
N a jm n ie j przestępstw  pope łn ia ją  
m ężatki.

P rzed sądam i w id z im y  ko b ie ty  
najczęściej ja ko  o fia ry  oszustów 
m a try m o n ia ln y c h  lu b  tzw . oszu
stów  od pozdrow ień, k tó rz y  za 
rzekom ą w iadom ość od zag in io -

W najbliższych nume
rach „Odry“ pisać będą 
m. in.: Franciszek Hałas 
(wiersze), Józef Ligęza, 
Egon Naganowski, Zdzi
sław Obrzud, Leopold Tyr
mand, Witold Zechenter, 
Wojciech Żukrowski i A r
nold Zweig.

nego męża, b ra ta  czy o jca w y łu 
dza ją pieniądze.

Zbrodniczość 
wśród wysiedleńców

Procent przestępców je s t n a j
w iększy w śród  w ysied leńców . 
Najczęstszą zb rodn ią  je s t f a ł

szywe zeznanie osobiste. W ys ie 
d leńcy stanow ią  n a jw iększy  p ro 
cent w śró d  b igam is tów . O n i sta ję  
najczęściej p rzed sędzia, oskarże
n i o n iedozwolone spędzenie p ło 
du. P o lity k a  N iem iec zachodnich 
—  czego dowodem  je s t choćby 
ty lk o  osoba tzw . m in is tra  d la  
spraw  w ysied leńców , renegata 
z Górnego Ś ląska —  Lukoschka 
—  un ie m oż liw ia  św iadom ie zży
w an ie  się w ys ied leńców  z no w ym  
terenem , z n o w y m i w a ru n ka m i. 
U trz y m u je  się stan tym czasowy, 
k a rm i się w ys ied leńców  nadz ie ja 
m i na ry c h ły  pow ró t, m o b ilizu je  
się w śród  n ich  w  ten  sposób w ro 
gów obecnego po rządku g ran icz
nego na wschodzie N iem iec. P o li
ty c y  N iem iec zachodnich są za
tem  od po w iedz ia ln i za w zros t 
przestępczości w ś ró d  w ys ie d le ń 
ców, k tó ry m  n ie  pozw ala się 
osiąść spoko jn ie , by  zbudować so
bie  m o g li no w y  dom  i  now ą o j 
czyznę.

I  w  ta k i to sposób k ry m in a li
s tyka  zachodn io -n iem iecka sta je  
się częścią w iedzy  p o lity c z 
ne j o ty m  k ra ju . Każde przestęp
stwo, każde w ahan ie  w  w ykres ie  
dadzą się tu  w y tłu m aczyć  w a ru n 
k a m i i  w yd a rze n ia m i p o lity c z n y 
m i. „A w a n s “  p o lityczn y  N iem iec 
zachodnich, k tó re  o trz y m a ły  sw ój 
rząd  i  sw o ją  kon s ty tu c ję , z n a j
dzie n ie w ą tp liw ie  sw ój odpow ie
d n i w y ra z  na te ren ie  k ry m in a li
s tyk i, o czym  doniesiem y naszym 
czyte ln ikom , skoro ty lk o  zna jdz ie
m y się w  posiadan iu now ych n ie 
m ie ck ich  s ta ty s ty k  tego typu .

Paweł Kupkę

F R A N C IS Z E K
HA ŁA S

L ite ra tu ra  czeska straciła swe
go największego ze współ
czesnych poetę. Z m arł F ran 
ciszek Hałas, przeżywszy za

ledwie czterdziesty ósmy rok ży
cia, nie zamknąwszy swej wspa
n ia łe j poezji ostatnim i akordam i, 
nie wydobywszy z n ie j w  pełni 
tych tonów, do których dojrze
w ała ona w  ostatnim  dziesięcio
leciu jego n iezw yk łe j w  swym  
rozw oju i  osiągnięciach twórczości.

Dzieląc z lite ra tu rą  czeską żało
bę po te j stracie, dodać musimy 
do tych uczuć i żal własny — żal 
po człowieku, k tó ry  ostatnie lata  
przeży! w  kręgu w ie lk ie j poezji 
Adam a M ickiew icza i  oddał je j 
swój talent, dokonując przekładów  
„G rażyny“ , „K onrada W allenroda“ 
i „Dziadów“ .

Bogata i piękna jest nie zapi
sana do końca karta  dziejów tw ó r
czości poetyckiej Franciszka H a
łasa. Urodzony w  r. 1901 w  Brnie, 
w  proletariackiej rodzinie, wchodzi! 
w  życie literackie w  pierwszych  
latach niepodległości, w  okresie 
wielkiego ferm entu artystycznego 
i  ideowego, w  okresie ostrej w alk i 
klasowej, na której szali ważyła 
się sprawa społecznego ustroju, 
wskrzeszonego po trzech w iekach  
państwa Czechów i Słowaków. 
Z  atmosfery tego ferm entu i w a lk i 
w yrastają jego pierwsze, nie u trw a
lone w  książce poezje. Należą one 
do krótkiego okresu pełnej dyna
m ik i i  żaru „poezji proletariac
k ie j“ , która kształtowała ta lent Je
rzego W olkera, k tóre j wyznawca
m i by li na jw yb itn ie js i wówczas 
czescy poeci starszego i na jm łod
szego pokolenia — S. K . Neumann, 
Józef Hora, Jarosław Seifert. K lę 
ska nadziei rew olucyjnych stała 
się także klęską proletariackich  
idei artystycznych, które odżyć 
m iały dopiero po latach, także 
i  w  poezji Hałasa w  nowej, do
skonalszej form ie. N a ruinach poe
z ji p ro letariackiej rozkw itł n ie
trw a ły  kw iat poezji „czystej“, k tó 
rego urokom  Hałas też się p rze j
ściowo nie oparł. A le gdy w  r. 1927 
w ystąpił z pierwszym  swym tom i
kiem  wierszy, wniósł w  poezję 
czeską od razu ton nowy, własny 
i  znalazł się poza wszelkim i szko
łam i i  kierunkam i. Poezja jego 
była w yraźnie oryginalna i nieza
leżna w  swej zw arte j, odkrywczej 
form ie, w  świeżości i  bogactwie 
języka poetyckiego, w  n iezw ykło
ści i  śmiałości obrazowania Obok 
tego o je j odrębności i oryginal
ności decydował dom inujący ton 
tragicznego sm utku i zwątpienia, 
rezygnacji i  bezsilności poety, nie 
umiejącego znaleźć w yjścia z klęsk 
i  rozczarowań, które gotowała mu 
skłócona z poezją rzeczywistość. 
Jest to w  twórczości Hałasa okres 
najbardziej osobistej liry k i, peł
nej niepokoju i błądzeń, zapatrzo
nej w  śmierć jako w  jedyne uko
jenie i jedyną prawdę. N ie tłu m i 
to jego poezji nie ginącego w  n iej 
ani na chwilę nurtu  społecznego, 
reakcje jednak na zjaw iska spo
łeczne m ają w  tym  okresie jeszcze 
ton czysto liryczny i osobisty. 
W  prom ieniu tych przeżyć leżą 
tom ik i „Sepie“ , „K ogut płoszy 
śm ierć“ , „Tw arz“ , „Gorycz“ . P ierw 
szym krokiem  w  k ierunku w y
zwolenia się spod przytłaczającego  
poetę ciężaru uczuć wyłącznie oso
bistych stał się dla Hałasa poemat 
„Stare kobiety“  (1935). Po nim  
przychodzi tom „N a  oścież“ (1936), 
który  jest jakby rzeczywiście 
otwarciem  na oścież dla innych  
ludzi i  ich spraw pogrążonego do
tychczas we własnych smutkach 
i  zamkniętego w sobie serca poe
ty . Ten drugi etap ewolucji poe
tyckie j Hałasa zam knął tom ik  
„Tors nadziei“ , osiem pieśni zgrzeb
nych na klęski narodowe tragicz
nej jesieni 1938 r. Od tego czasu 
poezja Hałasa dopełnia się stop
niowo nielicznym i, oszczędnie pu
b likow anym i wierszami. Dopiero 
rok  1945 przynosi tom  „B arykada“ , 
pieśń o walce i zwycięstwie. Osta
tn ie lata, w  których absorbowała 
go także służba państwowa i obo
w iązki społeczne, w ypełn iły  prócz 
dorywczo ogłaszanych wierszy 
piękne przekłady z M ickiew icza.

Można by o nim  rzec słowami, 
które sam napisał w  wierszu na 
śmierć F. X . Szaldy: „ O d s z e d ł  
w  m r o k i  p e ł e n  d u m n e j  p o 
k o r y  n i e  p r z e k a z a w s z y  
b e r ł a  n i k o m u “.

JAN B A R A N O W I C Z
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